
Wymiana
ambasadorów

między PRL 
a Indiami

Proletariusze wszystkich krajów 
łączcie s ię j

WARSZAWA PAP. W celu 
utrzymania i zacieśnienia 
wzajemnych stosunków przy 
jaźni, rządy Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej i Republi 
ki Indii postanowiły doko­
nać wymiany przedstawicieli 
dyplomatycznych na szcze­
blu ambasadorów.

Rada Państwa Polskiej Rze 
czypospolitej Ludowej miano 
wala ambasadorem nadzwy­
czajnym i pełnomocnym PRL 
w Republice Indii mgr Jerze 
go Grudzińskiego.

Ambasador nadzwyczajny 
I pełnomocny Republiki Indii 
w ZSRR p. K. P. Sivasanka- 
ra Menon został mianowany 
równocześnie ambasadorem 
nadzwyczajnym i pełnomoc­
nym Indii w Polsce.

Heuss podpisał
agresywne układy

z Bonn i Paryża
BEHLIN PAP. Prezydent 

Niemiec zachodnich Theodor 
Heuss podpisał w poniedzia­
łek układy z Bonn i Paryża 
(tj. „układ ogólny“ między 
Niemcami zachodnimi a trze 
ma zachodnimi mocarstwami ! 
okupacyjnymi i układ o tzw. i 
„europejskiej wspólnocie o- { 
bronnej“, w którym mają u- j 
czestniczyć Niemcy zachód- ; 
nie, Francja, Włochy, Belgia, | 
Holandia i Luksemburg). Jed 
nocześnie Heuss podpisał 
aneksy do tych .układów, 
częściowo tajne.

„Układ ogólny“ i układ o 
„europejskiej wspólnocie o- 
bronnej“ mogą wejść w ży­
cie równocześnie' po ratyfi­
kowaniu ich przez parlamen 
ty wszystkich uczestniczą­
cych w nich krajów. „Ukła­
du ogólnego“ nie ratyfiko­
wał dotychczas parlament 
francuski, a układu o „euro 
pejskiej wspólnocie obron­
nej“ — parlamenty Francji. 
Włoch i Luksemburga.
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O  pokojowe rozw iqzan ie problemu N iem iec

Spotkanie przyjaźni
W ielka manifestacja w  Jeleniej Górze
młodzieży Polski, Niemiec
Czechosłowacji, Belgii, 

Danii i Norwegii
JELENIA GÓRA PAP. Jelenie Góra, niewielkie 

dolnośląskie miasto, leżące w pobliżu granic CSR 
i NRD, nie widziała nigdy tak wspaniałej manifestacji 
przyjaźni i młodości, jak w dniu 28 bm., gdy w związku 
ze Światowym Tygodniem Młodzieży, młodzież z róż­
nych stron Polski spotkała się tu z przyjaciółmi z Nie­
miec i Czechosłowacji oraz delegatami Belgii, Danii 
i Norwegii, dając wyraz swej solidarności z wałczącą 
o pokój młodzieżą całego świata, manifestując nieugię­
tą wolę walki o pokojowe rozwiązanie problemu nie­
mieckiego i zapewnienie bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie.

Błękitnymi flagami poko­
ju, flagami narodowymi Pol­
ski, Czechosłowacji, NRD u- 
dekorowano gmach teatru 
jeleniogórskiego, gdzie spot­
kali się młodzi Polacy z wy­
słannikami młodzieży kra­
jów sąsiadujących z Niemca 
mi oraz młodzieżą NRD i 
Niemiec zachodnich, by za­
manifestować solidarność z

walką narodu niemieckiego 
o pokojowe, niezawisłe, de­
mokratyczne i zjednoczone 
Niemcy.

Jesteśmy z Wami 
niemieccy patrioci

„Cała młodzież polska, bu 
dująca radosne życie w wyz 
woionej ojczyźnie — mówi 
sekretarz ZG ZMP, Tadeusz

Nasza praworządność
II Zjazd naszej partii wskazał nam, że 

aktywne współuczestnictwo w rządzeniu 
krajem, to codzienna i wytrwała walka 
o umocnienie państwa ludowego, to tros­
ka o to, by zacieśniała się stale więź pań­
stwa z masami pracującymi, by do końca 
wykorzenić chwasty wyrastające na po­
żywce dawniych pozostałości burżuazyj- 
nych metod rządzenia: biurokratyzmu i 
dygnitarstwa, bezduszności i zarozumial­
stwa.

Śmiała, bezkompromisowa krytyka, 
którą słyszeliśmy z trybuny Zjazdu, po­
mogła nam zrozumieć jak szerokie jest 
pojęcie ludowej praworządności, wskaza­
ła nam, że o praworządność każdy oby­
watel, każdy członek partii musi walczyć 
zawsze i wszędzie, w rzeczach pozornie 
małych i w sprawach wielkich, że każdy 
bez względu na zajmowane stanowisko 
musi odpowiadać za to, gdy dopuszcza się 
czynów niezgodnych z naszym socjalis­
tycznych prawem.

„Praworządność — mówił tow. Zawadz­
ki — to podstawa dyscypliny państwowej 
ł samodyscypliny mas“.

Łamie więc praworządność urzędnik 
czy działacz społeczny „% góry" traktu­
jący interesantów, kacyk, który uważając 
się za „pana życia i śmierci“ swego terenu 
z nikim się nie liczy i nie uznaje kole­
gialności, dyrektor zakładu przemysłowe­
go, który nie przestrzega planów gospo­
darczych, toleruje brakoróbstwo l „mydli 
oczy“ nadrzędnych władz fikcyjnymi spra­
wozdaniami.

Łamie także praworządność chuligan 
grubiańsko zachowujący się na ulicy czy 
w kinie, pracownik uspołecznionego han­
dlu nieuczciwie podchodzący do klienta, 
bumelant, szkodnik, brakorób marnotra­
wiący mienie społeczne.

Natychmiastowa reakcja na takie wy­
kroczenia jest obywatelskim, jest partyj­
nym obowiązkiem każdego z nas, gdyż 
płazem puszczone wywołać mogą u mniej 
uświadomionych obywateli myśl: władza 
ludowa pozwala się panoszyć nieuczci­
wym jednostkom, toleruje chamstwo, nie 
bierze w obronę prostego człowieka. A ta­
kie rozgoryczenie może osłabić aktywność 
obywateli W rządzeniu krajem, wyrządza 
ludowemu państwu ogromne szkody.

Praworządność to także umocnienie so­
juszu robotniczo - chłopskiego i naszego 
Frontu Narodowego. Być może nie dla 
każdego jest zrozumiałe, jaka jest współ­
zależność między sojuszem robotniczo- 
chłopskim. a walka o przestrzeganie pra­
worządności.

Otóż jest l to bardzo ścisła.
Oto jaldś działacz partyjny — chcąc 

się „wykazać“, próbował „na siłę" zakła­
dać spółdzielnię produkcyjna — z trybuny 
II Zjazdu przytaczano takie wypadki. Oto 
jakiś niedbały kierownik GS magazynu­
je miesiącami nawozy sztuczne, podczas 
gdy wieś odczuwa ich brak.

Oto jakiś pracownik rady narodowej 
chowa latami w przepastnych szufladach 
skargi i zażalenia chłopów, a inny znów 
urzędnik przydziela materiały budowlane 
po kumotersku...

Czy można się dziwić, że u tego i owe­
go chłopa rodzi się myśl: klasa robotnicza 
ule chce widzieć naszych potrateb, miasto

chciałoby tylko od nas brać. Czego innego 
mogliśmy się spodziewać po naszym pań­
stwie.

I na odwrót.
Chłop, który nie dostarcza zboża prze­

widzianego obowiązkowymi dostawami, 
źle gospodarująca spółdzielnia produkcyj­
na, PGR marnotrawiący majątek spo­
łeczny — budują mar niechęci między 
mniej uświadomioną częścią klasy robot­
niczej a wsią, ich postawa wobec państwa 
ludowego może budzić wśród mieszkańców 
miast refleksje: wieś myśli tylko o sobie. 
Nie idzie ramię w ramię z klasą robot­
niczą. My budujemy socjalizm, a onł ehcic. 
li by zagarniać dla siebie owoce naszej 
pracy.

Jeżeli każdy obywatel, jeżeli każdy 
członek partii zrozumie ile szkody wywo­
łuje obojętne przechodzenie wobec faktów 
łamania praworządności, faktów godzą­
cych w podstawę władny ludowej, którą 
jest właśnie sojusz robotniczo - chłopski, 
wtedy na pewno nie zabraknie piu odwa­
gi w śmiałej, ostrej krytyce każdego — 
kto by to nie był — łamiącego prawo­
rządność ludową, wtedy ł sam będzie czuj­
niej oceniał swe postępowanie i potrafi 
żądać od innych, by praworządność była 
sumieniem leja działania i postępowania.

Nasza partia nieugięcie stoi na straży 
praworządności ludowej. Nasza partią na 
II «jeździć jeszcze raz z całą mocą pod­
kreśliła, że nie ma w naszym kraju tole­
rancji dla tych, którzy nie przestrzegają 
praw ludowego państwa, że obowiązkiem 
każdej organizacji partyjnej, każdego to­
warzysza jest czujne reagowanie na wszel­
ką krzywdę, na wszelkie wypaczenia, na 
wszelkie zło.

I dlatego nasza partia musi stale pod­
nosić poziom ideologiczny swych szere­
gów oraz troskliwie wychowywać pracow­
ników aparatu państwowego, i dlatego 
wszyscy towarzysze muszą przyswoić s: 
bic leninowski styl pracy partyjnej I pań­
stwowej, wiążąc się jak najściślej z ma­
sami, żywo reagować na krytykę mas, wi­
dząc w niej wyraz stale rosnącego zaufa­
nia całego narodu do władzy ludowej.

Miliony obywateli gorąco kochających 
ludowa ojczyznę są naszymi sojusznikami 
w walce o ludową praworządność — syg­
nalizują zlo, żądają ukrócenia samowoli, 
sobiepaństwa, bezduszności. Setki tysięcy 
ludzi pracujących w radach z gospodarską 
troska walczą o to, by dekrety władzy 
ludowej — wydawane z myślą v człowieku 
pracy — były ściśle przestrzegane dia do­
bra mieszkańców miast i wsi. Rząd nasz 
i nasza partia dążąc do tego, by coraz 
więcej obywateli bezpośrednio brało udział 
w rządzeniu krajem, przystępuje do two­
rzenia gromadzkich rad narodowych. Dzię­
ki nim jeszcze piękniej rozwijać się bę­
dzie twórcza inicjatywa mas, nowe rze­
sze ludzi będą brały udział w rządzeni» 
krajem, jeszcze pełniejszej treści nabiorą 
słowa: nasza, ludowa ojczyzna.

Klasa robotnicza w sojuszu z chłop­
stwem pracującym w ciągu minionego 10- 
lecia pokazała, że umie jak nikt rządzić 
państwem, że tylko ona może poprowadzić 
naród do zwycięstw, do socjalizmu. Ka­
rze ludowe państwo fest duma 1 chlub» 
każdego Polaka, a walka o praworządność 
ludowa świętym obowiązkiem wszystkich 
obywateli.

Wegner, witając zgromadzo­
nych na „spotkaniu przyjaź­
ni“ — dumna jest, że z oka 
zji Światowego Tygodnia 
Młodzieży gości dziś w Pol­
sce młodych bojowników 
światowej idei przyjaźni i 
pokoju między narodami“.

Gdy przedstawiciel mło­
dzieży polskiej mówi o górą 
cej solidarności 1 poparciu, 
jakich wraz z całym naszym 
narodem udziela młode po­
kolenie naszego kraju nie­
mieckim patriotom w ich 
walce o pokojowe zjednoczę 
nie swej ojczyzny, w walce 
przeciwko zbrodniczym ukła 
dom z Bonn i Paryża — sala 
rozbrzmiewa burzą oklas­
ków. Długo trwa manifesta­
cja przyjaźni, manifestacja 
na cześć pokoju i jego niez­
łomnej ostoi — Związku Ra­
dzieckiego.

Na trybunie 
przedstawiciel FDJ

Z kolei na mównicy staje 
sekretarz Centralnej Rady 
FDJ — Werner Felfe.

„Możemy was zapewnić — 
mówi Werner Felfe — że 
rośnie i potężnieje wola opo­
ru młodzieży niemieckiej 
przeciwko tżw. „europejskiej 
wspólnocie obronnej“, że 
wzmaga się i . potężnieje u 
nas walka o zrealizowanie 
propozycji rządu NRD i rzą­
du Związku iiatUieeiiiejso w 
sprawie pokojowego uregulo 
wania problemu niemieckie­
go. że walka ta obejmuje co­
raz szersze rzesze młodzieży 
niemieckiej.

W imieniu młodzieży 
CSR

Zabiera głos przedstawiciel 
młodzieży czechosłowackiej 
•— sekretarz Komitetu Cen­
tralnego CSM — Miłosz Ja- 
kesz. Serdecznie witają ze­
brani młodego Czecha, który 
mówi o tym, że przyjaciel­
skie spotkania młodzieży Poi 
ski, Czechosłowacji i Nie­
miec, które mają już swoją 
tradycję, odegrały wielką ro­
lę w zacieśnieniu więzów 
braterstwa młodzieży krajów 
Europy, solidarności z mło­
dym pokoleniem całego świa 
ta. Podkreśla on. że mło­
dzież czechosłowacka z wiel­
kim entuzjazmem podjęła 
inicjatywę młodzieży nie­
mieckiej i francuskiej zwo­
łania do Berlina konferencji 
w sprawie omówienia wspól­
nej walki przeciwko zagra­
żającemu pokojowi i bezpie­
czeństwu Europy, odrodze­
niu milltaryzmu i hitleryz­
mu w Niemczech zachodnich.

Przemawia 
przedstawiciel 

Niemiec zachód.
Na mównicy przedstawi­

ciel młodzieży Niemiec za­
chodnich.

„Młodzież niemiecka — 
podkreśla z mocą mówca — 
pamięta o danym sobie i mło 
dzieży świata przyrzeczeniu 
w czasie festiwali w Berli­
nie i Bukareszcie. Młodzież 
Niemiec zachodnich nie za­
pomniała i nie zapomni o zło 
żonej przysiędze i wierna bę 
dzie sprawie pokoju. Walczy 
ona przeciwko układom o 
„europejskiej wspólnocie o- 
bronnej“, i entuzjastycznie 
wita inicjatywę zwołania w 

Berlinie ogólnoeuropejskiej 
młodzieżowej konferencji 
przeciwko układowi o „euro­
pejskiej wspólnocie obron­
nej“.

Potrzebny jest 
trwały pokój

O tym, jak bardzo zainte­
resowana jest młodzież na­
szego kraju, młodzież polska, 
rozwiązaniem problemu nie­
mieckiego, które zapewniło­
by wszystkim sąsiadującym 
z Niemcami narodom bezpie 
czeństwo i trwały pokój, mó­
wi młody technik z FSO na 
Żeraniu — Stanisław Roga­
la. „Projekt takiego sprawieU 
liwego i historycznie słusz­
nego rozwiązania sprawy Nie 
mieć — podkreśla on — 
przedstawił na konferencji

berlińskiej minister Mołotow 
reprezentant tych sił, które 
bronią pokoju i krzyżują pla 
ny rozpętania nowej wojny“. 

* * *
W imieniu delegacji bel­

gijskiej, duńskiej i norwes­
kiej wita zgromadzonych na 
„spotkaniu przyjaźni" Belg 
Leo Tieback.

Rezolucja
Wśród okrzyków na cześć 

pokoju na trybunę wstępuje 
przedstawiciel młodzieży cze 
chosłowackiej Vladimir 
Milch. Czyta on zgłoszony 
projekt rezolucji „spotkania 
przyjaźni“.

„My, młodzi Polacy, Niem 
cy, Czesi, Słowacy — gło­
si rezolucja — zebraliśmy 
się w dniu 28 marca br. w 
Jeleniej Górze na międzyna 
rodowym spotkaniu przy­
jaźni z okazji Światowego 
Tygodnia ¡Młodzieży.

Wierni wskazaniom III 
Światowego Kongresu Mło­
dzieży postanawiamy wzmóc 
swe wysiłki w szlachetnej 
walce o rozkwit naszych kra 
jów ojczystych, o utrzyma­
nie pokoju, o rozszerzenie 
współpracy między miodzie 
żą świata.

Uważamy, że jedynie słu­
sznym rozwiązaniem sprawy 
zapewnienia pokoju w Euro 
pie jest wysunięty na kon­
ferencji berlińskiej przez de 
legację radziecką projekt 
ogólnoeuropejskiego układu 
o bezpieczeństwie zbioro­
wym w Europie, projekt zje 
dnoozenia Niemiec na zasa­
dach pokojowych i demo­
kratycznych. W imię szczę­
ścia i dobra naszych naro­
dów chłopcy i dziewczęta z 
NRD, Niemiec zachodnich, z 
Polski i Czechosłowacji bc 
dą walczyć ze wszystkich 
swych sił o urzeczywistnie­
nie tego programu.

Uczestnicy „spotkania 
przyjaźni“ w imieniu mło­
dzieży swych krajów sorą 
co popierają inicjatywę nie 
mieekłeh i francuskich przy 
jaciół zwołania w kwietniu 
w Berlinie konferencji mio 
dzieży w sprawie omówię
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Wiosnę mamy wyjątkowo suchą, więc wykorzystanie znajdującej się w gle­
bie wilgoci ma wielkie znaczenie dla przyszłych plonów.

Nie czekajmy zatem aż cale pola będą gotowe do obróbki, ale przystępujmy 
do włókowania małych nawet, a zdatnych iuż do uprawy kawałków ziemi.

Następnym zabiegiem, z którym nie należy zwlekać, jest wysiewanie nawo­
zów trudno rozpuszczalnych, jak azotniak, lub wysiewanie wapna, jeśli dane pole 
nie będzie nawożone obornikiem.

stojów maszyn GOM, przy- 
» gotowano 2 ruchome ekipy 

techniczne do usuwania 
wszelkich awarii, które mo­
gą się zdarzyć podczas pra­
cy.

Unaqa rolnicy!
Do powiatów, gmin i spót 

dzielni produkcyjnych nasze 
go województwa przybyli 
już fachowcy, których zada 
niem jest dopomóc wsi w 
przeprowadzeniu siewów 
zgodnie z najnowszymi wska 
zaniami agrolechniki.

Zwracajcie się do nieh o 
pomoc i radę!
UHM w Skarszewach
umqnlnivanv
wzorowo

Pracownicy GOM w Skar 
szewach (pow. kościerski), 
zobowiązali się na cześć II 
Zjazdu Partii wykonać plan 
eksploatacji maszyn w 110 
proc. i na 3 dni przed ter­
minem — informuje kores­
pondent Borkowski.

Dla wykonania tego zobo­
wiązania rozprowadzono już 
60 proc. sprzętu do gromad 
i ustalono kolejność usług, 
dostosowując je do planów 
pomocy sąsiedzkiej.

Dobra organizacja pracy 
w skarszewskim GOM jest 
w dużej mierze zasługa 
POM w Kościci'zynie, który 
opiekuje się należycie ta 
placówką.

Aby nie dopuścić do prze-

\ rasz wysłannik 
7, uow, lęborskiego 
telefonuje:

W ślad za brygadami po- 
iowymi PGR Rosice, Chy­
nów i Lędziechowo, które 
pierwsze w pow. lęborskim 
przystąpiły do wiosennej 
kampanii siewnej, w dniu 
27 bm., rozpoczęły siew PGR 
Nowęein, Sarbsk i Ulinia.

Pozostałe PGR, spółdziel­
nie produkcyjne oraz chłopi 
indywidualni w pełnej go­
towości oczekują odpowied­
nich warunków atmosferycz 
nych, aby niezwłocznie wy­
ruszyć do prac,
Siew za pasem 
a oni... jeszcze młócą

Członkowie spółdzielni 
produkcyjnej w Choczewie, 
nie wyłączając towarzyszy 
z organizacji partyjnej, lek­
ceważą sobie obowiązek jak 
najszybszego przystąpienia 
do siewów wiosennych. Mi­

mo, że mają dobrze przygo­
towany sprzęt, to jednak, 
jak twierdzi sekretarz orga 
nizacji podstawowej tow. 
Wiktor Pobłocki, przystąpią 
do siewu dopiero 19 kwie­
tnia, ponieważ do tego cza­
su będą młócić.

Nie boli głowa towarzy­
szy ze spółdzielni w Chocze 
wię, że pszenica, której od 
jesieni nie zdołali jeszcze 
wymlócić (raz maszyna nie­
dobra, innym razem się psu 
ie), jest przeznaczona na 
wiosenny siew i że czekają 
na nią również spółdzielcy 
z Kierżkowa i Zwarcienka.
Choczewski radiowęzeł 
-warszawskie audicie

Radiowęzeł w Choczewie 
nadaje przeważnie audycje 
ogólnopolskie z Warzawy.

NRD państwem suwerennym
Deklaracja rządu

Niemieckiej Republiki Demokratycznej
BERLIN PAP. Jak już do­

nosiliśmy, 27 bm. odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie Ra 
dy Ministrów Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, 
na którym premier Otto Gro 
tewohł omówił oświadczenie 
rządu radzieckiego 0 stosun- 

nia wspólnej walki przeciw j kach między ZSRR i NRD i 
ko „europejskiej wspólnocie ' złożył deklarację rządu NRD 
obronnej“, 0 pokój i bezpie- w sprawie przyznania suwe- 
czeństwo Europy. renności Niemieckiej Repu-

Uczestnicy spotkania wzy blice Demokratycznej w sto- 
wają całą młodzież Europy ! sunkach z innymi państwa- 
niezależnie od jej przekonań j nai. Rada Ministrów NRD 
politycznych, wyznań religij j jednomyślnie zaaprobowała 
nych, pochodzenia społeczne ! powyższą deklarację. Dekla- 
go do aktywnego uczestnic- racja głosi:

1

Czyżby nie było o czym 
mówić w audycjach lokal­
nych? Mówić jest o czym. 
tylko nie ma komu redago­
wać lokalnych audycji.

Komitet redakcyjny istnie 
U tylko na papierze. Nie ro­
bi również nic, aby radiowę 
zeł spełniał należycie swe 
zadania, jego kierownik, ob. 
Henryk Mrnłewic*.
Nawozu fzrkaia
na ndłiiór

Członkowie spółdzielni pro 
dukcyjnej w Charbrowie, 
gmina Wicko, nie zaopatrzy 
li się dotychczas w nawozy 
sztuczne. Nawozy leżą iuż 
od dłuższego czasu w maga­
zynie GS Łeba, czekając na 
odbiór.

Najwyższy czas. pobrać 
nawozy z magazynu i zasilić 
nimi glebę.

Niemiecka Republika De 
mokratyczna będzie u- 

; trzymywać z ZSRR, a także 
i z innymi państwami, takie 
[ same stosunki,

lwa w przygotowaniach 1 
obradach tej konferencji.

Postanawiamy wszystkimi 
silami popierać wysiłki mio
dzieży niemieckiej przeciw- [ same stosunki, jakie przyję- 
ko remilitaryzacji Niemiec i te są między państwami su- 
zachodnlch, w walce o zbu- | werennymi. 
dowanie zjednoczonych, de- ( Niemiecka Republika De­
mokratycznych, pokój mllu | mokratyczna ma swobodę de 
Jących Niemiec. j cydowania wediug własnego

Cała sala rozbrzmiewa po- j uznania o swych sprawach 
tężnymi okrzykami na cześć | wewnętrznych i zagranicz- 
przyjaźni i pokoju. * nych łącznie z problemami

Gdy przewodniczący spot- i dotyczącymi stosunków wza- 
kania, sekretarz ZG ŻMP Ta j jemnych z Niemcami zachód 
deusz Wegner zapytuje, kto i nimi.
jest za przyjęciem rezolucji, | O Rząd Niemieckiej Repu- 
unosi się las rąk 1 znów po- ; ^  bliki Demokratycznej po 
wtórnie bije o stropy sali o- i twierdza swe oświadczenie, 
krzyk przyjaźni: „Niech żyje | jakie złożył podczas rokowań 
Pokój! ! z rządem ZSRR, że będzie

przestrzega! zobowiązań cią­
żących na Niemieckiej . Re­
publice Demokratycznej ha 
podstawie ukiadu poczdam­
skiego w sprawie rozwoju 
Niemiec iako demokratyczne 
go i pokojowego państwa, a 
także zobowiązań co do 
tymczasowego pobytu wojsk 
radzieckich na terytorium 
Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej.
O Rząd Niemieckiej Republi 
'J ki Demokratycznej przyj 
muje do wiadomości decyzję j 
rządu Związku Radzieckiego, 
że uchyla się kontrolę nad 
działalnością organów pań- j 
stwowych Niemieckiej Repu- j 
bliki Demokratycznej, spra­
wowaną dotychczas przez wy j
sokiego komisarza ZSRR w j WARSZAWA PAP. W 
Niemczech. ‘ ! dniu 29 bm. społeczeństwo

Niemiecka Republika De- j stolicy złożyło pośmiertny 
mokratyczna jest obecnie j hołd wielkiemu artyście, re- 
państwem suwerennym, któ- j żyserowi i reformatorowi te 
re zgodnie z porozumienia- j ątru, zasłużonemu pedagogo

: [ P o g r z e b j
¡1 Leona Schillera |

Napięta sytuacja w Egipcie
PARYŻ PAP. Korespon­

dent Agencji France Presse 
donosi z Kairu, że związek 
zawodowy pracowników 
transportu miejskiego w Ka 
irze opublikował oświadczę 

; nie, w którym popiera ofice 
łów — członków „Rady Re­
wolucyjnej“.

Oświadczenie podkreśla, 
że poszczególne oddziały te­
go związku zawarły porozu­
mienie w »prawie całkowi­
tego wstrzymania ruchu 
tramwajowego, autobusowe­
go. a nawet prawdopodob­
nie kolejowego, przy czym 
strajk potrwa tak długo, do 
Pńki nie zostaną zrealizowa 
ne następujące postulaty: 1)

„Rada Rewolucyjna“ pawiu 
na pozostać u władzy; 2) par 
tie polityczne powinny zo­
stać nadal zakazane; 3) zwią 
zki zawodowe powinny 
współdziałać z Radą Rewo­
lucyjną.

Agencja ' Reutera donosi, 
że dnia 27 bm- doszło do 
rozruchów w Kairze i w 
Aleksandrii oraz do starć 
między zwolennikami i prze 
ciwnikami „Rady Rewolucyj 
nei“.

W godzinach wieczornych 
dnia 28 hm. generał Nog:b 
ogłosił komunikat, w któ­
rym anuluje uchwalę prze­
widującą rozwiązanie „Rady 
Rewolucvinei“ w lipcu br.

mi czterech mocarstw prowa 
dzi politykę demokracji, po­
koju i bezpieczeństwa w Eu­
ropie. Niemcy zachodnie na­
tomiast,'w wyniku polityki 
trzech mocarstw zachodnich 
i rządu Adenauera, znalazły 
się w stanie zależności i po­
niżenia.

Dlatego też rząd Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej gotów jest nadal v. każ­
dej chwili podjąć rozmowy z 
przedstawicielami Niemiec 
zachodnich w celu osiągnię­
cia -wzajemnego porozumie­
nia we wszystkich spornych 
problemach w duchu umac­
niania pokoju i utworzenia 
niezawisłych, zjednoczonych, 
demokratycznych i pokojo­
wych Niemiec.

Poselstwa
Bułgarii i Albami
ambasadami

SOFIA PAP. Rządy Buł­
garskiej Republiki Ludowej 
; Albańskiej Republiki Lu­
dowej postanowiły przekształ 
cić poselstwa obu krajów w 
Tiranie i Sofii w ambasady 
i dokonać wymiany amba«a 
dorów.

wi i działaczowi społeczne­
mu — Leonowi Schillerowi. 
Trumna ze zwłokami zmar­
łego została wystawiona w 
foyer Państwowego Teatru 
Polskiego.

By pożegnać zmarłego, 
przybyli członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR: pre­
zes Rady Ministrów J. Cy­
rankiewicz, sekretarz KC 
FZPR E. Ochab i wiceprezes 
Rady Ministrów J. Berman.

Następuje wy pro wad- Mlie 
zwłok zasłużonego reformato 
ra polskiej sceny.

Od bram Cmentarza Woj­
skowego na Powązkach do 
grobu w Alei Zasłużonych 
przy dźwiękach marsza ża­
łobnego trumnę ponieśli na 
barkach koledzy i uczniowie 
Leona Schillera.

Nad otwartą mogiłą prze­
mówił w imieniu rządu mi­
nister kultury i sztuki W. 
Sokorski.

Następnie składali hołd pa 
mięci zmarłego — w imieniu 
SPATIF — W. Daszew­
ski, w imieniu pisarzy — A.
Słonimski, imieniem najbliż­
szych przyjaciół — J. Le­
szczyński.

Rozbrzmiewają dźwięki 
muzyki żałobnej. Trumna zo 
staje złożona do grobu.
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! Kobiefy Anglii walczq o równouprawnienie I Uchwala Rady Ministrów ZSRR 
i Komitetu Centralnego KPZR

o zwiększeniu produkcji zbtiź
uj u^niku zagospodarowania 

ziem noujpeh i nie uprawianych

24 maja I I I  Z 'a z c l
Węgierskiej Partii

Pracujących

MOSKWA PAP. Agencja TASS podała uchwale Ra­
dy Ministrów ZSRR i Komitetu Centralnego KPZR w 
sprawie zwiększenia produk ejj zbóż w latach 1954 — 55 
w wyniku zagospodarowania ziem nowych i nie upra­
wianych. Podajemy skrót uchwały.
Rada Ministrów ZSRR

= r

.............................. .

Udział Pakistanu 
w bloku militarnym
sprzeczny z interesami pokoju

Nota rzędu radzieckiego do rzędu pakistańskiego
MOSKWA PAP. Agencj a TASS podaje:
— Dnia 26 marca br. zastępca ministra spraw za­

granicznych ZSRR W. W. Kuzniecow wręczył charge 
d'affaires Pakistanu w Mos kwie p. M. S. A. Baigpwi 
note, która stwierdza m. in.:
W nocie z 30 listopada nie tylko udzielić Stanom 

1933 r. rząd radziecki zwró- Zjednoczonym prawa zakia- 
cil uwagę rządu Pakistanu dania baz wojskowych na te 
na doniesienia o rokowa- rytorium Pakistanu, lecz

Kobiety angielskie dziś je- S 
stcze walczyć muszy o rów- 1 
ńouprawnienie. §

W marcu br. setki kobiet § 
londyńskich zebrały się przed § 
Izbą Gmin, gdzie przywiezio- 1 

i |  no petycję, w której kobiety i 
i 5 domagają się równej płacy z =
|z mężczyznami. Petycję podpi- i 
| - salo 680.000 kobiet w całej ~
! 5 Anglii. z
= Na zdjęciu: moment przy- i 
= wiezienia petycji. =
= Fot. — CAF. f
i i i i m i i i M H i i i i i i i ł i i i i i i i M m n i i i i im i ł i i i i i i i m i

niach między rządem Pakt 
stanu a rządem Stanów 
Zjednoczonych w sprawie 
założenia amerykańskich 
wojskowych baz lotniczych 
na terytorium Pakistanu o- 
raz włączenia Pakistanu do 
planów utworzenia agresyw 
nego bloku militarnego na 
Środkowym Wschodzie. Pod 
kreślono przy tym, że Zwią 
zek Radziecki nie może u- 
stosunkować się obojętnie

również stworzyć w armii 
pakistańskiej taką sytuację, 
że kierować nią będzie fak­
tycznie obce dowództwo.

W nocie swej rząd Paki­
stanu całkowicie pomija 
kwestię poruszoną w nocie 
rządu radzieckiego, a doty­
czącą rokowań w sprawie 
przyłączenia Pakistanu do 
planów utworzenia agresyw 
nego bloku na Środkowym 
Wschodzie. Równocześnie,

do tp«o rodzaju doniesień, jak wynika z opublikowane
ponieważ budowa na teryto 
rium Pakistanu obcych woj 
skowych baz lotniczych i 
udział Pakistanu w planach 
utworzenia wspomnianego

go w dniu 19 lutego br. w 
Karaczi i Ankarze oficjal­
nego komunikatu pakistań- 
sko-tureckiego oraz ze 
wspomnianego wywiadu pre

bloku na Środkowym Wscho miera Pakistanu, na Blis- j 
dzie są bezpośrednio związa kim i Środkowym Wscho
ne z bezpieczeństwem Zwią 
zku Radzieckiego.

W związku z powyższym 
rząd radziecki nie może uz­
nać za zadowalającą noty 
rządu Pakistanu z dnia 19 
grudnia, stanowiącej odpo­
wiedź na notę rządu radziec 
kiego.

Jak wiadomo, 25 lutego 
br. w Karaczi i w Waszyng
tonie opublikowano równo­
cześnie komunikat o osiąg­
niętym między Pakistanem 
1 Stanami Zjednoczonymi 
porozumieniu w sprawie u- 
dzielenia Pakistanowi po­
mocy wojskowej. Rząd pa­
kistański zobowiązuje §je

dzie tworzony jest blok mi­
litarny, wymierzony prze­
ciwko Związkowi Radziec­
kiemu i miłującym pokój 
krajom azjatyckim.

W związku z powyższym 
rząd radziecki uważa za ko­
nieczne zwrócić uwagę na 
fakt, że udział Pakistanu w 
wymienionym bloku oraz 
przyznanie amerykańskim si 
lom zbrojhym baz wojsko­
wych na terytorium Paki­
stanu nie może nie zaszko­
dzić stosunkom radziecko- 
pakistańskim, jak również, 
że odpowiedzialność za ten 
stan rzeczy spada na rząd 
Pakistanu.

1 kwietnia
rozpoczyna się
losowanie

Narodowej - 
Pożyczki Rozwojn 

Si} Polski
1 kwietnia br. rozpocz­

nie się w Poznaniu w gma 
chu Powszechnej Kasy 
Oszczędności V publiczne 
losowanie obligacji Narodo 
wej Pożyczki Rozwoju Sil 
Polski.

W V losowaniu NPRSP 
wylosowanych zostanie o- 
gólem 212.500 premii, a 
mianowicie:

68 premii po zł 10.000
272 „ „ „ 5.000

2550 „ „ „ 1.000
9010 .............. 500

17000 „ „ „ 250
183600 „ „ „ 150
Losowanie obligacji od­

bywać się będzie równo­
cześnie dla wszystkich klas 
pożyczki.

KC KPZR stawiają jako jed 
no z najważniejszych zadań 
państwowych zwiększenie 
zasiewów zbóż w latach 
1954 — 1955 przez zagospo­
darowanie ziem nowych i 
nie uprawianych co naj­
mniej o 13 milionów ha i u- 
zyskanie w 1955 r. z tych 
ziem 1.100 — 1.200 milionów 
pudów zboża, w tym 800 —
900 milionów pudów zboża 
towarowego.

W związku z tym Rada 
Ministrów ZSRR i KC KPZR 

11 zobowiązują KC Komuni­
stycznej Partii Kazachstanu, 
komitety obwodowe i korni terialnego 
tety krajowe KPZR Syberii, kołchozów, 
Uralu, Powołża i Kaukazu 
północnego, Ministerstwo 
Rolnictwa ZSRR, Minister­
stwo Sowchozów ZSRR. Ra 
dę Ministrów RFSRR, Radę 
Ministrów Kazachskiej SRR, 
obwodowe i krajowe komi­
tety wykonawcze, dyrekto­
rów MTS i sowchozów w 
wymienionych wyżej rejo­
nach do zwiększenia w 1954 
roku. zgodnie z planem go­
spodarki narodowej. po­
wierzchni zasiewód w koł­
chozach i sowchozach: psze­
nicy i prosa o 2,3 miliona 
hektarów, w tym w kołcho­
zach — 1,8 miliona ha i w 
sowchozach—0,5 miliona ha; 
do zwiększenia w 1955 r. po 
wierzchni zasiewów roślin 
zbożowych jeszcze o co naj­
mniej 10,7 miliona ha, w 
tym w kołchozach o 6,9 mi 
liona ha i w sowchozach o 
3,8 miliona ha. Zwiększenia 
zasiewów roślin zbożowych 
w sowchozach należy doko­
nać na powierzchni 2,3 mi­
liona ha przez zagospodaro­
wanie ziem nowych i nie 
uprawianych oraz innych 
ziem w istniejących sowcho 
zach oraz na obszarze 2 mi­
lionów ha gruntów Państwo 
wego funduszu ziemi.

Uchwała uznaje za ko­
nieczne zorganizowanie w la 
tach 1954 — 55 nowych sow 
chozów zbożowych, jako 
wielkich gospodarstw wyspę 
c.ializowanych w produkcji 
pszenicy, prosa, owsa, kuku 
rydzy i innych zbóż.

Kolejne punkty uchwały 
dolyczą budownictwa w nn- 
woorganizowanych sowcho- 
za ch.

Uchwała stwierdza, że na 
leży skompletować kadry

i sowchozów i MTS zagospo-

darowujących nowe ziemie 
spośród wykwalifikowanych 
pracowników sowchozów i 
MTS już istniejących, jak 
również w drodze przeszko­
lenia traktorzystów i kom- 
bajnerów w rzemieślniczych 
szkołach mechanizacji rolnic 
twa, w szkołach mechaniza­
cji rolnictwa i na kursach 
czynnych przy MTS i sow­
chozach.

Brakująca liczbę pracow­
ników w nowozorganizowa- 
nych sowchozach należy u- 
zupełnić w drodze planowe­
go zaciągu.

W celu zwiększenia ma- 
zainteresowania 

kołchoźników i 
pracowników MTS wykona­
niem, planu zagospodarowa­
nia nowych ziem i uzyska­
niem wysokich plonów zbóż, 
uchwała poleca wprowadze­
nie - szeregu bodźców ma­
terialnych.

Uchwała zobowiązuje Cen 
trosojuz, aby przekazał do 
sprzedaży kołchozom, które 
dostarczyły już zboże w try­
bie skupu państwowego — 
wyroby przemysłowe, samo­
chody ciężarowe, przyczepy 
do samochodów, silniki elek­
tryczne, materiały budowla­
ne i inne artykuły, potrzeb­
ne przy produkcji i w gos­
podarce według następujące­
go rozrachunku: — za sprze­
dane zboże wartości 100 ru­
bli — towary wartości 50 
rubli w cenach detalicznych.

Uchwała ustala na lata 
1954 — 1955 15-procentowy 
dodatek do plac robotników 
urzędników, specjalistów i 
kierowników sowchozów 
powstających na nowych zie 
miać'ń.£

W celu przeprowadzenia w 
porę orki, przygotowania gle 
by do siewów i sprzętu ro­
ślin zbożowych na nowych 
ziemiach oraz uzyskania zbo 
ża przy minimalnym nakła­
dzie pracy, uchwała zobowią 
żuje do zapewnienia całko­
witej mechanizacji wszyst­
kich prac przy uprawie I 
sprzęcie roślin zbożowych. 

Ponadto dla wykonanie 
prac w zakresie zagospoda­
rowania ziem nowych i nie 
uprawianych, zaorania mało 
wydajnych łąk i pastwisk o- 
raz zwiększenia zasiewów 
pszenicy, należy w 1954 r. 
dostarczyć do rejonów, w któ 
rych znajdują się te ziemie, 
120 tysięcy traktorów (w

przeliczeniu na traktory o 
mocy 15 KM), 10 tysięcy kom 
bajnów oraz odpowiedniej 
ilości pługów traktorowych, 
siewników, ciężkich bron ta­
lerzowych* kultywatorów i 
innych maszyn rolniczych

Uchwała zobowiązuje Mi­
nisterstwo Rolnictwa ZSRR. 
Ministerstwo Sowchozów 
ZSRR, Ministerstwo Skupu, 
Radę Ministrów RFSRR i Ra 
dę Ministrów Kazachskiej 
SRR do złożenia w ciągu 2() 
dni Komisji Planowania 
ZSRR wniosków w sprawie 
utworzenia organizacji bu­
dowlanych, które wykony­
wałyby prace budowlane w 
sowchozach, MTS i na punk 
tach skupu w rejonach za­
gospodarowywania nowych 
ziem.

Ministerstwo Handlu ZSRR 
i Centrosojuz maja zorgani­
zować żywienie zbiorowe o- 
raz sieć handlu artykułami 
żywnościowymi i artykułami 
pierwszej potrzeby w eki­
pach traktorowych i bryga­
dach MTS i sowchozów, w 
punktach skupu i w kolum­
nach samochodowych. Mini­
sterstwo Kultury ZSRR i 
Wszecbzwiazkowa Central­
na Rada Związków Zawodo 
wych maja zapewnić pracow 
nikom oddziałów traktoro­
wych i brygad MTS i sow­
chozów, punktów skupu i ko

lumn samochodowych — ob­
sługę kulturalną.

Uchwała przewiduje zwię­
kszenie w 1954 r. o 400 mi­
lionów rubli kredytów in­
westycyjnych na zakładanie 
nowych- sowchozów zbożo­
wych i na budownictwo w 
istniejących już sowchozach 
zagospodarowujących nowe 
ziemie.

Stwierdzając, że sprawa za
gospodarowania ziem no­
wych i nie uprawianych dla 
wydatnego zwiększenia pro­
dukcji zbóż jako podstawy 
całej produkcji rolniczej ma 
znaczenie ogólnopaństwowe 
Rada Ministrów ZSRR i KC 
KPZR zobowiązują organi­
zacje, partyjne, radzieckie, 
związkowe i komsomolskie 
do rozwinięcia pracy wyjaś­
niającej wśród mecbanizato 
rów wiejskich, specjalistów 
i kierowniczych kadr rol­
nych w celu zachęcania o- 
chotników do wyjazdu na 
stalą prace przy zagospoda­
rowywaniu nowych ziem.

Rada Ministrów ZSRR i 
KC KPZR wzywają wszyst- 
kich komunistów t komso­
molców na wsi, wszystkich 
kołchoźników i pracowników 
MTS i sowchozów do rozwi­
nięcia na szeroką skale 
współzawodnictwa socjalisty 
czncHjo.o potężny rozwói eo 
spodarki zbożowej. n ' wy so-

BUDAPESZT PAP. Komi­
tet Centralny Węgierskiej 
Partii Pracujących opubliko­
wał 26 marca komunikat 
stwierdzający, że III Zjazd 
Węgierskiej Partii Pracują­
cych zwołany zostanie na 
dzień 24 maja 1954 r.

Tarda
brytyjsko

-amerykańskie
LONDYN PAP. Sprawo­

zdawca finansowy dziennika 
„Daily Mail“ omawiając przy 
jazd do Londynu przedsta­
wiciela Stanów Zjednoczo­
nych Harolda Stassena pisze 
m. in.:

.Poważne tarcia między 
Wielka Brytanią a USA w 
sprawie ograniczeń w han­
dlu między Wschodem i Za 
chodem osiągnęły punkt kry 
tyczny dziś w dniu rozpo- 
częcia rozmów miedzy przed 
stawicielami Stanów Zjedno 
czonych, Wielkiej Brytanii i 
Francji.R okow ania w ojskow e

U S A — P ak is ta n
MOSKWA PAP. Agencja 

TASS donosi z Karaczi: 
Miedzy grupa doradców 

wojskowych ministerstwa o- 
brony i przedstawcielami de 
oartamentu stanu USA z jed 
ne.i strony, a attache wojsko 
wym Pakistanu w Stanach ' 

kie plony wszystkich roślin ¡ Zjednoczonych z drugiej, pro 
uprawnych, o dalszy wzrost 
pogłowia zwierząt gospodar 
skich i podniesienie produk­
tywności hodowli.

wadzone są obecnie w Wa­
szyngtonie rokowania w 
sprawie budowy lotnisk na 
terytorium Pakistanu.

Afera Montesi
Tytułowe strony włos­

kich gazet są od kilku ty­
godni wypełnione wiado­
mościami, o skandalicznej 
aferze Montesi, w którą za 
mieszane są czołowe oso­
bistości. kraju z prezyden­
tem policji Par one i mini­
strem spraw zagranicz­
nych Piccioni na czele. 
Wprawdzie Włochy są 
dość często widownią skatt 
dali, to jednak afera Mon 
tesi przewyższą wszp-tkie 
inne, demaskując -gcibzne 
kół rządzących Włoch.

Na czym polega afer a 
Montesi, zwana w>e Wło­
szech „skandalem stule­
cia"7 Pewnego kwietnia- 
wego dnia ub. r. nad brze 
gami Morza Tyreńskiegn, 
w pobliżu Rzymu, znalezio 
no zwłoki młodej, ładnej 
dziewczyny, Wilmy Monte 
si. Dociekania policji i 
władz sądowych zakończy 
ly się szybko stwierdze­
niem zgonu z powodzi ..na

W gęstym, podmokłym 
lesie, siedząc przy ognisku, 
rozmawiałem z jednym z 
trzydziestu ośmiu. Bo tylu 
ich było, gdy uformowano 
pierwszy oddział powstań­
czy — Brygadę Wyzwole­
nia, Trzydziestu ośmiu lu­
dzi 1 dziewięć karabinów. 
Reszta była uzbrojona w 
stare strzelby myśliwskie, 
szable — bo inaczej trudno 
nazwać półmetrowe noże 
do cięcia dżungli — no, i 
kusze.

Pod dowództwem Vo 
Nguyen Giapa uderzyli na 
pierwsze posterunki japoń 
skie. Dziś ta garść party­
zantów rozrosła się w do­
brze uzbrojoną armię. Vo 
Nguyen Giap jest jej wo­
dzem naczelnym.

Francuski rząd zdrajców 
z Vichy, poddał Wietnam 
Japończykom. Garnizony 
japońskie stały w miastach 
zgodnie obok francuskich. 
Podwoiła sie okupacja, po 
dwoił się uciśk i wyzysk. 
Administracja francuska 1 
tajna policja japońska jed­
nako polowały na patrio­
tów wietnamskich.

W dniu kapitulacji Ja­
ponii Wietnamczycy ogło­
sili niepodległość, zaczęło 
się ogólne powstanie w ca 
łym kraju. Rozbrajano gar 
nizony, przejmowano broń 
i składy japońskie. Zwoła­
no pierwszy parlament, 
który wśród niezwykłego 
entuzjazmu wybrał na pre 
zydenta Ho Szi Mina.

Wietnam nie chciał wal­
czyć z Francją. Wierzono 
zapewnieniom francuskim, 
zwłaszcza gdy na zaproszę 
nie ówczesnego rządu, pre 
zydent Ho Szi Min poje­
chał do Paryża podpisać 
traktat przyjaźni.

To były radosne dni dla 
Wietnamu. W każdej wio­
sce wybierano rady. dzie

L i& ś ą j  æ  W i e t n a m u  O)

Spadochron spod Dien Bien Phu
łono ziemię zdrajców 1 ko 
lonizatorów. Tworzono kur 
sy czytania i pisania. Pow 
stawały organizacje patrio 
tyczne.

Wtedy przyszło zdra­
dzieckie uderzenie. Genera 
łowię francuscy, francu­
scy kapitaliści postanowili 
rozstrzygnąć sprawę nie 
czekając na decyzje poli­
tyczne.

— W sześć tygodni zli­
kwidujemy bandy powstań 
cze... Nauczymy posłuchu 
dzikusów. Cóż nam zrobią 
z dzidami i lukami... Ma­
my czołgi i samoloty.

Nie liczyli sie z patrio­
tyzmem, z umiłowaniem 
wolności obudzonego naro­
du. Wojna, która mieli za 
kończyć w sześć tygodni, 
trwa już osiem lat, trwa 
do dzisiejszego dnia... Po­
chłonęła dziesiątki tysięcy 
ofiar.

Do Dzui Kien, z którym 
rozmawiam, wyciąga dło­
nie nad ogniskiem. Jest
noc. Z daleka słychać rząd 
kie sieknięcia artylerii. To 
w dolinie pod Dien Bień 
Phu nieprzyjaciel dodaje 
sobie odwagi, strzelając na 
oślep w dżunglę.

Oficer w hełmie z listka 
mi ze strzępków zdobyczne 
go spadochronu, roztacza 
przed nami wielką epopeję 
tej wojny:

— Wycofaliśmy się w 
dżungle. Nie daliśmy sie o- 
krążyć. Prowadziliśmy woj 
ne według zasad partyzanę 
kich. Mao Tse-tung mówi: 
..Nie przyjmuj bitwy tam, 
gdzie chce ci ia wydać nie

Wojciech Żukrowski
przyjaciel. Gdy jest silny 
wycofaj się, to nie hańbi. 
Uderzaj, gdy masz pew­
ność zwycięstwa. Nie daj 
wrogowi spocząć. Niszcz je 
go żywa silę. Sprzęt utra­
cony można zastąpić no­
wym. ludzi nigdy“.

Przyszła kolej na wiel­
kie operacje, chcieliśmy o- 
czyścić z fortów francu­
skich północną granicę. 
Pierwszy raz młodzi party 
zanci szli do sturmu na u- 
mocnienia, musieli wytrzy 
mywać ogień, ciężkich dział 
i karabinów maszynowych.

Operacja sie udała. Za­
niepokojeni Francuzi przy­
słali swego najlepszego ge 
nerała: de Lattre de Tassi- 
gny. On to w 1951 r. ude­
rzył w środek wyzwolo­
nych prowincji. Na miasta, 
na skrzyżowania dróg spa 
dły bataliony spadochronia 
rzy. Szosą poszło uderze­
nie pancernych kolumn.

Wpuściliśmy ich głęboko. 
Ale zaraz odcięliśmy. Od­
wrót spod Hoa Binh był 
największa klęską korpusu 
ekspedycyjnego. Z dwu­
dziestu sześciu tysięcy, pa 
dio szesnaście. Jedna trze 
cia sprzętu pancernego zo 
stała zniszczona.

De Lattre stracił w tej 
walce syna. Stracił rów­
nież dobrą sławę żołnierza- 
Korpus dopuszczał się ohyd 
nych okrucieństw, palił 
wioski, rozstrzeliwał ko­
biety i dzieci.

De Lattre został zastą­
piony przez gen. Salan. To 
on wydał rozkaz, żeby za­
bierać ludności ryż. Kazał 
strzelać do bawołów. Czy­
tałem instrukcję: „Każdy 
zabity bawół więcej zna­
czy, niż pięciu zabitych par 
tyzantów, bo wprzęga do 
pługa ręce. które mogłyby 
przeciw nam się obrócić...“

Kobiety i dzieci wlokły 
brony w bagnistych polach 
ryżowych. Mężczyźni wal­
czyli. Wróg zostawiając za 
sobą zgliszcza wiosek i 
wzdęte padło bawołów, mu 
siał się wycofać.

Generała Salan zastąpił 
nowy gener-ł, ze szkoły a-

merykańskiej, Nawarre. 
On zarządził akcję, niewin 
nie nazwaną „Mewa“. Zrzu 
cił grupy spadochroniarzy, 
żeby niszczyli tamy, szerzy 
ii strach i terror. Ludność 
od razu osaczyła wroga i 
wygniotła po jednemu. Ża 
den ze spadochroniarzy nie 
wrócił.

Z rozkazu amerykańskie 
go wróg koncentruje teraz 
siły do akcji. Ale żeby je 
zebrać, musi osłabić forty. 
Wietnamczycy uderzają na 
zmniejszone załogi i nisz­
czą wroga... Więc znowu 
musi on tworzyć nowe gar 
nizony. osłabiać skoncen­
trowane oddziały. Od 
trzech lat inicjatywa wal 
ki jest w reku Wietnamu. 
To on wywołuje ruchy na 
wielkiej szachownicy.

Wietnamski telefonista Rys. A. Kobzdej.

Słyszę głosy armat. To 
oblężeni pod Dien Bien Phu 
dąsają sie, że armia Wiet­
namu nie przyjmuje bitwy. 
Pói roku się do niej spo­
sobili. Zamienili dolinę w 
jedną twierdze. Myślą, że 
Wietnamczycy wykrwawią 
sie na umocnieniach. Ale 
oni nie beda uderzać... Ale 
też nie wypuszczą wroga. 
Ten fort będzie fortem 
martwej siły. Wietnamczy­
cy mają wszystkie wzgó­
rza w swoim reku. Ani je­
den samolot tam nie wyła 
duje. Wszystko trzeba obie 
żonym zrzucać: żywność, 
amunicje, lekarstwa. Wczo 
raj wyszły z doliny dwa 
patrole. Widziałem jeńców. 
Armia Whetnamu jest ar­
mią cieni, wędrującymi 
krzakami. Potrafi uderzać 
niespodzianie.

Kolonizatorzy czeka ją na 
nią tutai. a ona zagraża 
Hanoi, likwiduje bataliony 
wroga na południu, setki 
kilometrów stad.

Świtało. Spadała gruba 
rosa. Usłyszeliśmy mruczę 
nie wielu cieżkwh maszvn. 
Dacoty szły trójkami. Wi­
siały prai'de nieruchomo 
nad skudlona zielenią 
dżungli. Nagle zaczęły z 
nich kapać czarne punkty, 
rosnąć, poszerzać sie w rnz 
dęte grzyby. Zrzue.apn 4v\v 
ność ; amonicie dla ubo­
żonych. Wiatr kołysał snndn 
chromami, znosit je daleko.

Odezwaiv sie karabiny 
maszynowe. Zagadała mil­
cząca dotąd dżungla.

— Część zawsze wpada 
w nasze rece — powiedział 
wietnamski oficer.

Tego wieczoru gdv od- 
ieżdżąliśmy. głównodowo­
dzący  f r o n tu  gen T.e T.Jerz) 
prgvsłał nam spado
chroń na nomiatke Prze­
wiozłem go ze sobą. do 
Polski.

glej choroby". Ale opinia 
publiczna nie zadowoliła 
się tym oświadczeniem, I 
podobnie, jak w powieści 
kryminalnej, tak i tu zna­
lazł się detektyw-dzienni- 
ka.rz, który postanowił do­
kopać sie prawdy. W wy­
niku tych dochodzeń S‘l- 
va.no Mut-o zamieścił w pi 
śmie „Attuclita“ artykuł, 
który wzbudził srn-arię. 
Dziennikarz stwierdził bo­
wiem. że Montesi zatruła 
się narkotykami podczas 
jednej z orgii, odbywają­
cych się w willi Capocotta 
pod Rzymem, będącej wla 
sn ością pewnej wpływo­
wej osobistości, dobrze u- 
stosunkowanej w najwyż­
szych kołach i prowadzą­
cej handel narkotykami. 
Osobę tą Muf.o nazwał po 
czątkowo signprem X. Po­
dawał on przy tym. że jed 
nym z uczestników orgii 
był syn włoskiego ministra 
spraw zagranicznych, Pic­
cioni.

Artykuł Muto umożliwił 
ustalenie szeregu dalszych 
faktów. Okazało się, że czę 
stym.i bywalcami samotnej 
willi, którą' zarządzał 
prócz signora X, lekarz 
przyboczny papieża, Gal- 
lenzo Lisi, są ministrowie, 
włoscy i najwyżsi dy­
gnitarze partii chadec­
kiej. Tajemniczy signor 
X został zdemaskowa­
ny. Pewna młoda kobie­
ta, pochodząca z tak zwa­
nych najwyższych sfer Me. 
diolanu, Anna. Maria Mo- ' 
neta-Caglio, oświadczyła, 
że jest nim jej kochanek, 
markiz Ugo Montagna.

Toczący się obecnie . w 
Rzymie proces, który w y­
leczono dziennikarzowi 
Muto za rzekome zniesła­
wienie „niewinnych" lu­
dzi, odsłonił bagno moral­
ne „najwyższych sfer". 
Tak w ię c  okazało się, że 
markiz Ugo Montagna roz 
począł swą karierę w 1933 
roku sfałszowaniem Wek­
sla. Przyjaciel synów Mus 
soliniego stał się faszystą, 
był szpiegiem, hitleroro- 
skim, dostarczał kobiet żoł 
dekom SS, a potem, Ame­
rykanom na których służ­
bę przeszedł. Montagna 
kierował nielegalnym han 
dlem narkotykami, który 
przynosił mu miliardowe 
dochody, Był bliskim przy 
jacięłem syna ministra 
spraw zagranicznych, Pic­
cioni, prezesa policji Pa­
rane i innych osobisto­
ści chrześcijan shn-demn- 
kratycznej partii i rządu. 
Ministrowi poczt i telegra, 
łów Spataro dal w poda­
runku 5 milionów lirów, 
ministrowi Piccioni — 6 
milionów, prezesowi poli­
cji urządził luksusowa wil­
lę. Wszystko to za „przy­
sługi" z, ich strony Okaza 

. ło się, że w dzień po 
śmierci Montesi Ugo Mon 
tagna udał się wraz z sy-

nem ministra Piccioni do 
prezesa policji, by „załat­
wić sprawę".

Anna Maria Moneta-Ca- 
glio zeznała, że po wypad 
ku zwróciła się do gene­
ralnego prokuratora, któ­
ry poradził jej, by me 
troszczyła sie n t.c sprawę. 
Następnie napisała do pa­
pieża, od którego nie otrzy 
mała jednak odpowiedzi. 
Wreszcie powiadomiła o 
wszystkim ówczesnego pre 
miera Fanfaní'ego, który 
również nie zareagował na 
jej pismo.

W ostatnich dniach pro­
cesu opublikowany został 
testament, napisany przez 
Annę Marię Moneta Ca- 
glio, który rzucił nowe 
światło na aferę Montesi. 
Testament ten sporząd.ziła 
przyjaciółka Ugo Montag­
na podczas ataku silnych 
bólów, sądząc, że została 
otruta. Oto niektóre jego 
fragmenty: „...Znając na­
turę Ugo Montagna i Fie­
ro Piccioniego, boję się, że 
mogę zniknąć nie pozosta­
wiając po sobie śladu... 
Głową organizacji handla­
rzy narkotykami jest Ugo 
Montagna. Jest on jednym 
z odpowiedzialnych za 
zniknięcie wielu kobiet .. 
Fiero Piccioni jest morder 
cą... Dowiedziałam się o 
tym wszystkim pewnego 
wieczora, gdy udałam się 
wraz z Ugo Montagna i 
Piero Piccioni do biura 
Tómaso Pavone w zwią­
zku ze sprawą Montesi. 
Następujące osoby mogą 
świadczyć o zbrodniach po 
pełnionych przez Piccionie 
go i Montagna: Romano 
Cirillo i Ivano Broggi, dy­
rektor banku włosko-ame- 
rykańskiego".

Podczas procesu podał 
się do dymisji prezes poli­
cji. Dymisji ministra Pic­
cioni nie przyjęto. Opima 
publiczna spodziewa się 
dalszych dymisji, zwłasz­
cza, że Montagna, obawia­
jąc się zrzucenia całkowi­
tej winy na niego, opubli­
kował niedawno listę na­
zwisk stałych uczestników 
orgii w willi Capocotta. 
Na liście tej figurują na­
zwiska wysokich urzędni­
ków państwowych, wyż­
szych oficerów armii i po­
licji, przemysłowców i ary 
stokracji. Montagna zagro 
ził, że jeśli zostanie pociąg 
nięty do odpowiedzialno­
ści, to skompromituje wie 
le najwyższych osobistości.

Proces przeciwko Muto 
trwa,. W jego świetle przed 
sądem od,pou)iada włoska 
klika rządząca za niesły- < 
chany rozkład moralny 
partii chrześcijańsko-de- 
mokratycznej i administra 
cji państwowej oraz zuńą- 
zanych z nimi kół arysto­
kracji, wyższego ducho­
wieństwa i przemysłow­
ców.

AG.
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Szkoła inżynierów
socjalistycznego przemysłu

Inżyniera w Polsce Ludo­
wej winna cechować' nie 
tylko głęboka wiedza facho­
wa 1 umiłowanie zawodu, 
ale również i znajomość za­
chodzących przemian poli­
tycznych, społecznych i gos 
podarczych.

Zastanówmy sie jak Poli­
technika Gdańska, jedna z 
przodujących wyższych uczel 
ni w Polsce, przygotowuje 
studiująca tam młodzież do 
zajęcia w przyszłości odpo­
wiedzialnych stanowisk ofi­
cerów produkcji?

Likwidacja
powojennych obciążeń 

ważnym zadaniem
Przy istniejącym zapotrze 

bnwaniu na inżynierów ze 
strony rozbudowującego się 
przemysłu nie można było 
tolerować normalnego przed 
wojną i dość rozpowszech­
nionego w pierwszych la­
lach powojennych zjawiska, 
że przeciętny okres studiów 
był niemal że dwukrotnie 
dłuższy od przewidzianego 
regulaminem.

W pierwszej kolejności 
więc należało zlikwidować 
tzw. „żelaznych studentów", 
zmieniających co semestr 
wydział, a co rok uczelnię, 
nie przekraczających przez 
szereg lat drugiego roku stu 
diów i nigdy nie osiągają­
cych dyplomu. Przyczyny te­
go stanu były różne: w wie­
lu wypadkach studenci, pra 
cujac zarobkowo, przeciąga 
li okres studidw, w innych 
znów praktyczny brak sank 
cji za niedopełnienie rygo­
rów umożliwiał wielokrotne 
powtarzanie tego samego se 
mestru lub roku.

M rjr. i n i. Jerzy  Ii lot t
aspiran# naukowy Politechniki Gdańskiej

W dzisiejszych warunkach 
taki stan rzeczy byłby nie 
tylko marnotrawstwem cza­
su, ale i sprzeczny z postu­
latami naszej, gospodarki 
Dlatego więc zostały wpro­
wadzone zasadnicze zmiany, 
które umożliwiły ogromnej 
większości studentów korzy 
stanie ze stypendiów, co od­
ciążyło ich od kłopotów ma­
terialnych oraz przystąpio­
no do reorganizacji studiów.
Keformy w Politechnice 

Gdańskiej

’ którzy tej pomocy mogliby 
udzielić, gdy równocześnie 
istniały grupy o stosunku 
odwrotnym.

Niewłaściwie również pod 
chodzili do swych obowiąz­
ków niektórzy opiekunowie

przy końcu semestru stu­
dent obowiązany jest zali­
czyć wszystkie przedmioty z jak i przedstawiciele katedr, 
tego semestru, czy to przez traktując je zbyt formalnie.
zdanie kollokwiów zalicza­
jących, czy też egzaminów. 

Aby móc system maxi-

Zdarzało się np., że asysten­
ci katedry projektowania 
części maszyn na wydziale

mum wprowadzić w życie budowy okrętów nie intere-
trzeba było również odpo­
wiednio zreorganizować tok 
nauki w ciągu całego seme­
stru. W tym celu został on 
podzielony na kilka okre­
sów klasyfikacyjnych, z któ 
rych każdy kończy się po­
siedzeniem rady pedagogie?.

sowali się przebiegiem pro- 
wadzonych przez siebie ćwi 
czeń konstrukcyjnych, nie 
obchodząc kreślarni i nie 
udzielając wyjaśnień. Co 
więcej — zdarzały sie tam­
że wyp-dki krańcowo róż­
nych wyjaśnień jednego i

grup i przedstawicieli stu- 
Dość często spotykanym dentów i organizacji mło- 

zjawiskiem był u nas fakt, dzieżowych analizowane są

nej — gdzie w obecności tego samego zagadnienia 
opiekuna roku, opiekunów przez dwóch asystentów lub

ze studiująca obecnie mło­
dzież rozpoczynała naukę w 
szkołach średnich bezpośred 
nio po wyzwoleniu, a więc 
w warunkach nie dających 
jej pełnego przygotowania. 
Na początku więc studiów 
wyższych wyłaniały się roz 
maite braki, wyniesione ze 
szkoły średniej.

Zmusiło to kierownictwo 
Politechniki Gdańskiej do 
wprowadzenia takiego syste 
mu, który umożliwiłby przy

indywidualne postępy każ­
dego studenta — nie tylko 
w nauce, ale. i w pracy spo­
łecznej.

Warunkiem dopuszczenia 
do kollokwium zaliczające­
go lub egzaminu jest zali­
czenie z pozytywnym wyni­
kiem wszystkich kollokwiów 
7. poszczególnych okresów 
kwalifikacyjnych.

Studentów, wykazujących 
niezadowalające postępy, 
kieruje się, jeśli rada uzna

swajanie wykładanego ma- j-0 za potrzebne, na obo
teriału zarówno studentom 
dobrze, jak i źle przygoto­
wanym do studiów.

Reformy zasadniczo poszły 
w dwóch kierunkach — po­
dzielono studentów na gru­
py, które miały stać się ze­
społami kolektywnej nauki 
oraz zerwano z dawnym sy­
stemem tzw, minimum, wpro 
wadzając na jego miejsce 
maximum — to znaczy, że

Wszyscy pracownicy P0M 
odpowiadają za plan spółdzielni

tatecznej liczby agronomów 
kontrola wykonania planów 
zasiewów w spółdzielniach 
nie została w odpowiednim 
stopniu zabezpieczona,

Dla organizacji partyjnych 
w POM wynikai stąd pilne 
zadanie podjęcia uchwal, któ 
re zagwarantują pełne wyko 
nanie planów ajrrotcchnicz-

— Jeżeli będę obsługiwał 
sam, bez żadnej pomocy, 6 
spółdzielni nie mogę dać 
gwarancji, że ich plany zo­
staną wykonane — mówił ję 
den z agronomów POM Fi as 
ki, ob, Łada.

— Siew krzyżowy w spół­
dzielniach planuje się na ob­
szarze 20 proc. Czy plany te 
będą tąt/konane, nie mogę rę
czyi- Za mało nas jest — 
twierdzi starszy agronom nych spółdzielni produltcyj- 
POM w Nowym Stawie. nych. / a  realizację planów 

Tego rodzaju wypowiedzi odpowiadać muszą nip. tyl- 
agronomów POM można u- ko agronomowie, ale wszy- 
słyszeć dość często. Brzmi w gcy pracownicy POM, od ln-

cenią z siebie odpowiedział- tycznych począwszy, a na 
ności za wyniki produkcyjne traktorzystach 1 ich pomoc- 
spółdzielni. nikach skończywszy. W tym

Obawy te są w obliczu kierunku powinny pójść u- 
kampanii wiosennej zjawis- cjjWaty organizacji partyj-

wiązkowe konsultacje i ko­
repetycje do odpowiednich 
katedr.
Zalety nowego systemu 

i jego niewłaściwa 
realizacja

Już w pierwszych miesią­
cach roku akademickiego 
okazały sie zalety tego sy­
stemu. Od początku wia­
dome było to, co dawniej 
ujawniało się dopiero pod­
czas sesji egzaminacyjnej — 
a mianowicie: komu potrzeb 
na jest pomoc, kto ze wzglę­
du na niedostateczne przy­
gotowanie lub lekceważący 
slosunek do nauki nie ma 
szans na ukończenie stu­
diów, komu wreszcie można 
powierzyć opiekę nad stu- 
deniami, potrzebującymi po­
mocy.

Pomimo tych zalet nowe­
go systemu ostatnia sesja 
egzaminacyjna nie przynio­
sła takich wyników, jakich 
można było spodziewać się

kiem szkodliwym, wynikają 
cym z braku należytego za­
interesowania pracą agrono­
mów ze strony wydziałów po 
litycznych i organizacji par 
tyjnych w POM-ach.

We wspomnianych POM 
od chwili ogłoszenia uchwał 
IX Plenum KC kilkakrotnie 
omawiano na zebraniach or 
ganizacji partyjnych sprawę 
remontów maszyn. Ani razu * 
natomiast nie analizowano j 
pracy agronomów, którzy t 
nte nadążają często z przy- j 
czyn obiektywnych (nieobsa |  
dzente etatów) z wykona- t 
niem swoich zadań. |

Zaniedbanie tej sprawy |  
przez organiz.acje partyjne i 
przyniosło w rezultacie sporo |  
niedociągnięć w pracy agro- i 
nomów, jak np. niedopraco- |  
wanie planów agrotechnicz- |  
nych w spółdzielniach pro- ♦ 
dukcyjnych, powolny prze- % 
bieg zawierania umów itp. |

Brak zainteresowania pra f 
cą agronomów ze strony or- ♦ 
ganizacji partyjnych nie jest |  
przypadkowy. Jest to po pro j 
stu skutek nieodpowiednie- ? 
go stylu pracy wydziałów po ł 
litycznych i organizacjL par S 
tyjnych w POM. Polega on |  
na oddzielaniu spraw pro- f 
dukcyjnych od politycznych |  
i dalej — na oddzielaniu J 
spraw POM od spraw spół- j 
dzielczości produkcyjnej.

Dlaczego np. na zebra- j 
niach organizacji partyjnych |  
w POM Piaski i Nowy Staw |  
omawia się wyłącznie spra- •
wy wewnątrz-pomowskie?

Bo nie wpojono jeszcze w i 
członków partii, pełnej od- t 
powiedzlalności za rozwój i * 
umocnienie spółdzielni pro- 1 
dukcyjnych. Towarzysze w i 
obu FOM „specjalizują się“ ♦ 
w sprawach politycznych, |  
maszynowych i agrotechnicz |  
nych i z tego powodu prze- 1 
©czvli fakt, ie wobec niedos *

nych I zlecenia partyjne.
mat.

odmowa wykazania studen­
towi błędów w odrzuconym 
ćwiczeniu oraz pozostawie­
nie studentów przez szereg 
ćwiczeń bez kierownictwa 
asystenta.

Obawa
przed następstwami 
surowej klasyfikacji 

studentów
Omawiając organizację stu 

diów należy zwrócić uwagę 
na powszechny w Politech­
nice Gdańskiej objaw nie­
właściwego stosunku do 
tych, którzy przy klasyfi­
kowaniu studentów wysta­
wiają dużo ocen niedosta­
tecznych. W stosunku do 
tych pracowników katedr pa 
da zwykle zarzut, że nie po 
trafią nauczać. Zarzut ten 
dotyczy przede wszystkim 
asystentów, przeważnie mło­
dych inżynierów. Jest on 
najczęściej pozbawiony do­
wodów, że przyczyna leży 
po stronie pracownika ka­
tedry, a nie studenta, ponie 
waż nie przeprowadza się 
w tym wypadku żadnych 
badań. A często właśnie po­
wodem jest niedostateczne 
opanowanie przez studen­
tów przedmiotów pomocni­
czych, potrzebnych do opa­
nowania wykładanego ma­
teriału. Kiedy indziej wina 
leży po stronie wykładow­
ców, dobrych fachowców, 
lecz mniej dobrych pedago­
gów. którym nikt nie poma­
ga w opanowaniu metodyki 
nauczania. W związku z 
tym wielu z nich woli kla­
syfikować raczej tolerancyj 
nie, niż narazić się na trud-po przebiegu całego seme 

stru. Przyczyny tego były ne” do odparcia zarzuty, 
różne. Przede wszystkim
częste były wypadki wadli- * * *
wie ułożonych harmonogra­
mów kollokwiów, na skutek 
czego zdarzało się, że w jed­
nym dniu zbiegały się ter­
miny dwóch, a nawet trzech 
kollokwiów. Rażący pod 
tym względem był harmo­
nogram wydziału budowni­
ctwa lądowego.

Dużo do życzenia pozosta 
wiał również zbyt schema­
tyczny podział na grupy, na 
skutek czego w jednych prze 
ważała ilość studentów wy­
magających pomocy przy 
równoczesnym braku tych,

Zasady nowego systemu 
są słuszne 1 konieczne, jeś­
li chcemy zaspokoić wyma­
gania przemysłu, który po­
trzebuje coraz liczniejszej 
kadry inżynierskiej.

Z czasem obecny system 
stanie się tradycją socjali­
stycznej nauki i do tej tra­
dycji będzie należała termi­
nowość i planowość w zda­
waniu egzaminów 1 kollok­
wiów oraz kolektywna pra­
ca w uzyskaniu jak najlep­
szych wyników.

Biuro Projektów Wudno-Mc 
lioracy¡nych oddział w Pozna­
niu, przeprowadza na zlecenie 
rejonowego biura W ojewódzkic 
go Zarządu Wodno Melioracyj­
nego w Gdańsku pomiary sy 
tuacyjne na polach spółdzielni 
produkcyjnej Długie Pole. Są 
to prace wstępne do melioracji 
gruntów spółdzielczych.

Na zdjęciu: Edmund Wil­
nian i Tadeusz Grabuski przy 
pomiarach pół spółdzielczych.

Fot. Z. Kosycarz.

W  walce o tańsze budownictwo (II)

Postęp techniczny zapewnia sukcesy
Laureat Nagród} Stalinów Ponadto projekt umożliwia PZPR i II Zjazd Partii mó­

wią m. in. o dostarczeniu 
mieszkańcom możliwie du­
żej ilości izb wykonanych le­
piej i mniejszym kosztem. 
Pragnąc jak najpełniej re­
alizować te zadania pra­
cownicy „Miastoprojektu“ 
Gdańsk, za przykładem in-

Załoga Zakładów 
im. W. Wróblewskiego
realizuje uchwały 

fl Zjazdu Partii

Załoga Zakładów Przemy­
słu Tłuszczowego im. Gen. 
W, Wróblewskiego w Gdań­
sku, nawiązując do uchwał 
II Zjazdu Partii, postanowi­
ła stosować u siebie jak naj­
szerzej gospodarkę oszczęd­
nościową.

— W tym celu — pisze nasz 
korespondent Br. Flisilsowski 
— na zebraniu działu kot­
łowni naszego zakładu zapad 
ło postanowienie, żeby przez 
cały rok pracować na wyre­
montowanych zaworach, nie 
zamawiając nowych.

„Postanowiliśmy — czyha­
my w zobowiązaniu załogi — 
przyczynić się przez wyre­
montowanie starych zawo­
rów do sprawniejszego zao­
patrywania w armaturę wiol 
kich budowli Planu 6-letnie- 
go

Zawory takie zalegają nie 
tylko nasz zakład, ale i inne 
zakłady w kraju, które idąc 
po linii najmniejszego opo­
ru wolą zamawiać nowe. niż 
remontować stare. Wzywamy 
więc załogi tych zakładów do 
pójścia w nasze ślady i wy­
korzystania tych ukrytych re 
zerw, które w skali krajowe! 
przyniosą naszemu państwu 
miliony złotych oszczędnoś­
ci".

Inicjatywa działu kotłow­
ni Zakładów im. Generała 
Wróblewskiego dowodzi zro­
zumienia potrzeb gospodarki 
narodowei i zasługuje na jak 
najszerszą popularyzację.

skiej, W. Łagutienko, pisząc przejście w budownictwie
w jednym ze swych artyku- na zakładowe wykonywanie 
łów o budownictwie miesz- elementów zarówno bu- 
kaniowym w Związku Ra- dowlano - konstrukcyjnych 
dzieckim podaje, że ponad jak i architektonicznych i 
70 proc. budynków mieszkał przewożenie ich na plac bu- 
nych buduje się tam według dowy w stanie gotowym do 
projektów typowych, co w montażu. Ten sposób wyko- 
znacznym stopniu przyczy- nywania robót pozwala na żynierów Sowińsktogo i Kat 
nia się do szybsze] rozbudo- oszczędną gospodarkę ma- wowskiego, również postano 
wy radzieckich miast. teriałową, redukuje prawie wili dostosować swe projek-

U nas natomiast pokuto- o 70 proc. zużycie drewna na ty wyłącznie do miejsco- 
wało przez wiele lat prze- budowie, obniża o 20 proc. wych materiałów zastęp- 
konanie, że projektowanie koszty transportu zewnętrz- czych. W ten sposób szeroko 
typowe nie jest właściwe dla nego oraz eliminuje więk- utrwaliła się koncepcja pro- 
architektów, ponieważ spro- szość. uciążliwych i kosztow- jektowania budynków typo- 
wadza ich pracę do jąozio- nych tżw, procesów mo- wych, których piwnice bu­
mu rzemiosła. krych, tzn. takich w któ- dowane będą z cegły pełnej.

To niczym nieuzasadnione, rych podczas wiązania ma- parter z dziurawki, a wyż- 
z gruntu fałszywe założenie teriałów niezbędna jest po- sze kondygnacje z ytongu i
— gdyż właśnie projektowa- czątkowo woda, a potem usu siporexu.
nie typowe należy do najbar nięcie jej przez wyparować Ponadto projektuje się 
dziej zaszczytnych i społecz- nie. , ścianki działowe z płyt wi­
nie odpowiedzialnych zadań Jak można zorientować się rowo-cementowych lub —
— zostało szczęśliwie prze- ze wstępnych kosztorysów, gipsowych, co zupełnie wy­
łamane. Projekt obu inżynie- stosowanie nowej metody da eliminuje zużycie cegły, 
rów — Sowińskiego i Kar- w kosztach budowy obniżkę Materiały zastępcze, wyło. 
wowskiego —- twórców zało. o ok. 22 proc. oraz skróci ¿one od wewnątrz płytami 
zen budowy Sródmieścia-Pół czas wykonawstwa o 25 
noc, nie tylko bierze za pod- proc., czyli pozwoli na szyb- 
stawę projektowanie typowe, sze i tańsze budownictwo, 
ale opiera się, zarówno w Ponadto projekt inż. So- 
fazie samego projektowania, wińskiego i Karwowskiego, 
jak i przygotowania rysim- nawiązując do osiągnięć ra­
ków roboczych na szerokim dzieckiego budownictwa, 
uwzględnieniu postępu teeh- wprowadza zastosowanie po- 
nicznego, wprowadzeniu pre- wiarzalnych sekcji budynku

suprema, dadzą mieszkań­
com te same efekty cieplne, 
co używane dotychczas ma­
teriały ceramiczne pozwala­
jąc dzięki oszczędności se­
tek tysięcy cegieł na wybu­
dowanie dodatkowo nowych 
izb mieszkalnych i domów.

fabrykacji, dzięki czemu wię mieszkalnego, obejmujących 
kszość pracy na budowie 7o- od 3 <lo 5 mieszkań. 
staję sprowadzona do opera- Co to znaczy? 
cji montażowych. Znaczy to, że architekt za­

miast planować poszczególne 
ZALETY NOWEGO budynki, planuje tylko ty- 

SYSTEMU . pcwe jego części, np. od je-
_ . , , , . . . , dnej klatki schodowej do
Projekt obu inżynierów drugjej j te części może pow 

nosi cechy, przestawienia bu jar7ać w różnych warian- 
downictwd mieszkaniowego tach. Przyniesie to dużą 
na nowe tory, ponieważ sze- oszczędność czasu, a równo-

Gdańsk jest ponadto zapro­
jektowanie plastycznych płyt 
podłogowych typu „Golvet- 
ten“ oraz posadzek glinobit- 
nych w piwnicach domów. 
Są one pięciokrotnie tańsze 
od stosowanych dotychczas 
— cementowych.

Jako dalszy krok ku j>o- 
tanieniu budownictwa nale­

wko uwzględnia materiały cześnie nie dopuści do mono ży wymienić wprowadzenie 
zastępcze, na skutek czego _tonii < nada całemu ciągowi
uzyskujemy budynki lżejsze ' zabudowy indywidualne ce- 
w stosunku do obecnych o chy architektoniczne i urba- 
ok. 30 proc. Ma to szczególne „!ctv„7r,p 
znaczenie na terenie Gdań-
ska, gdyż przy tutejszych CEGŁA — DZIURAWKA
słabo związanyeh gruntach _ _
pozwala na duże oszczędnoś- 1UN“
ci w tzw. fundowaniu sztucz Zadania postawione przed 
nym (umacnianiu terenu za budownictwem mieszkanio- 
pomocą palowania itp.). wym przez IX Plenum KC

Brygada traktorowa nr 5 Ottona Gajkego, w składzie: Paweł 
Jeszke, Henryk Szury i Zbigniew Glejt, zapoznaje, się z mar­
szrutą i harmonogramem na polach spółdzielni produkcyjnych 
Krzywe Koło i Kożliny, z którymi POM w Cedrach W ielkich 
zawarł umowy. Wyjaśnień udzielają traktorzystom: agronom 
rejonowy Kazimierz Suchecki i kierownik wydziału politycz­
nego POM Henryk Orzechowski. Fot. Z. Kosycarz.

W  NIEDZIELNY poranek, 
przed bramą Stoczni Gdań 
skiej gwarno i wesoło. Tu 

właśnie jest punkt zborny. Stąd 
wyruszają ekipy w teren. Nowo­
powstała ekipa z magazynu głów 
nego — jedenastoosobowa gru­
pa, w której skład wchodzą m. 
in. dwie aktywistki ługi Kobiet 
— udaje się w swój' pierwszy 
„rejs“. Kierunek wyjazdu — 
gromada Błotnik w powiecie 
gdańskim.

Przodująca robotnica magazy­
nu Sabina Wilczyńska wyróżnia 
się nie tylko w pracy zawodo­
wej. Jest również przodującym 
grupowym grupy związkowej. 
Gdy dowiedziała się, że powstała 
ekipa łączności miasta ze wsią 
— jako jedna z pierwszych zgło­
siła się do sekretarza oddziało­
wej organizacji partyjnej tow. 
Cichockiego.

R o z p o z n a n i e
pełni uzasadniona. Lepki, żuław księgową, więc nie bardzo się do 
ski ił na rozmokłej drodze, szcze tej sprawy zapalili... 
golnie teraz w okresie wczesnej Sadowski poradził sobie 1 bez 
wiosny, dosłownie odcina gro- spółdzielni. Oparł się o... PGR. 
madę od odległej o 8 km gminy, Prawem kaduka wydzierżawiono 
od powiatu. mu w PGR 30 ha ziemi, od któ-

Ludzie wyglądają z chat na rej oczywiście nie płaci podatków 
widok samochodu. Członkowie j z której nie odstawia zboża... 
ekipy są na miejscu, czas przy- „Płacę za to dzierżawę w PGR" 
stąpić do pracy. Jej cel w dniu — tłumaczył zdziwionym jego 
dzisiejszym — r o z p o z n a n i e  „szczęściem“ chłopom. Tak to, 
t e r e n u .  oszukańczymi machinacjami,

Trzeba zorientować się w przy pomocy kumotra, który usa 
układzie klasowym gromady, do wił się w miejscowym PGR, 
poznać, gdzie biedniak, średn.iak, d0rabia się Sadowski, Obrasta w 
a gdzie kułak. Lista gospodarstw, sadi0.
otrzymana z Prezydium PRN, o  tym, jak Sadowski umie 
jest „ślepa“. Podaje tylko wiel- „wyciągnąć z człowieka Ostatnie 
kość areału poszczególnych gos- poty“ opowiadał stoczniowcowi Fi

cjach, na zebraniu, na które ze­
szła się dosłownie cała wieś, słu­
chają chciwie, co opowiadają 
stoczniowcy, lecz sami — mjl- 
czą. Brak im odwagi, by wygar­
nąć kułakom, co o nich myślą.

ii
nizacji partyjnej, aby stała się t
bardziej bojowa. Trzeba dopomóc {
towarzyszom ze wsi w zrozumie- ♦
niu roi; organizacji, przekazać ♦
jej doświadczenia pracy poli- t
tycznej, wyniesione z organiza- ♦
cji fabrycznej. 1

Na tym nie kończą się zada­
nia. Tow. Filipiuk wylicza; — 
Pomożemy w stworzeniu grupy 

, ,, , . , . aktywu z bezpartyjnych biednia-Siła którą stanowi aktywność ków j ożywteniu działalności gro
polityczna biedoty — nie zosta­
ła jeszcze rozbudzona.

Po całodziennych rozmowach 
— stoczniowców to nie dziwi. Eo

madzkiej organizacji ZSCh. Po­
może to w sprawniejszym prze­
prowadzeniu kampanii wiosen-

. . , . no-siewnej, w uświadomieniuprzecież z tych rozmow wynieśli h, ów Q olbrzymim znaczeniu
tej decydującej bitwy o tego-obraz słabości miejscowej pod 

stawowej organizacji partyjnej, 
liczącej trzech członków i dwóch 
kandydatów. Dowiedzieli się, że 
organizacja ta swą działalność 
ogranicza do rzadko urządzanych

roczny chleb. Będzie to również 
przygotowaniem gruntu do zało­
żenia spółdzielni produkcyjnej. 
A wspominając milczenie bied- 
niaków na zebraniu i to co mó-

— To nic towarzyszu, ie już podarstw, która waha się prze- Jipiakowi biedniak Józef Łuęisz,
jestem starsza wiekiem — mó­
wiła — dużo przeżyłam i chcę z 
kobietami wiejskimi pogadać, ziemia 
Przecież ja sama pochodzę z bie­
doty wiejskiej, poznałam dobrze 
ciężkie życie w Polsce przed- 
wrzeżniowej, opouńem im jak

ciętnie w granicach 7 — 12 ha. 
Wiadomo, żuławskie tereny, 

z nadziału. A więc .ty ­
powo“ średniacka gromada? 
Może nie ma w niej ani kuła­
ków, ani biedoty?

teraz pracuję, jak rośnie nasza ją udzielić rozmowy z. chłopami, 
stocznia i nasze kobiety w stocz- Członkowie ekipy rozchodzą się 
ni. Myślę, że dość będzie dla 
mnie roboty w tej gromadzie.
Przecież praca z kobietami na 
wsi, jest najbardziej zaniedbana.

Również pozostali członkowie 
ekipy — przewodnicząca od­
działowej Rady Kobiet Miodu­
szewska, oraz towarzysze: pałac? 
autogeniczny ,Jan Filipiak, An­
toni Orliński i inni rozumieją 
wagę i znaczenie pracy ekip 
łączności w ujaocnieniu funda­
mentu naszego ustroju — soju­
szu robotniczo-chłopskiego. Ja

który rok cały u Sadowskiego 
pracował. Wyzysk parobków, któ 
rzy nie znają co to ubezpiecze­
nie, określony dz^eń pracy, to — 
na równi z odrobkiem za wypo-

______ . życzone konie, gotówkę itp. —
Odpowiedzi na te pytania ma- źródło bogactwa Sadowskiego.

■----  ' ’ ’ rr  AK więc — pierwszy krok
został zrobiony. Ekipa dowia 

po wsi, wchodzą do chat. duje się, kto jest na „drugim bie
Z tych rozmów, z zebranych gjinie“, kto jest kułakiem, mimo 

informacji, uzyskuje ekipa obraz figurującej w wykazie niewiel- 
przekroju klasowego wsi. kiej ilości posiadanej ziemi.
— ----u------ -«-*• • * — . Ekipa poznaje już także tych,

na których się̂  w pracy swej 
przede wszystkim powinna 
oprzeć — biedniaków. Żebranie 
wieczorne, które zwołali we wsi 
stoczniowcy, jest dla nich wska-

zebrań, nie jest zorientowana w w0i przedtem 0 takim Sadów, 
sprawach pomocy sąsiedzkiej, w 
bieżących zagadnieniach polityki 
partii na wsi. Dowiedzieli się też, 
jak nikła jest dotąd pomoc KG 
i KP dla tej organizacji.

I dbałość Prezydium PRN o

skim i innych, zgadzają sie wszy­
scy: — Trzeba odizolować kuła­
ków, wykazać chłopom, że tuczą 
się oni kosztem wyzysku,^ spo­
wodować, aby do Błotnika w 
większym niż dotychczas stopniu

W IĘKSZOŚĆ rozmówców zga 
dza się z opinią co do Sa­

dowskiego. — Tak, Sadowski to 
dobry gospodarz, oborę ma pełną 
bydła, mleka odstawia dużo, no
a w czasie pilnych robót w polu ____
to i po 60 zł płaci ludziom za zaniem, jak bardzo są jeszcze ci 
dniówkę. Tak, a teraz zatrudnia biecniacy ,.zahukani“ przez ku­
na stałe dwie rodziny.

Czy Sadowski występuje przę­
dą na wieś, by sojusz ten umoc- .ciwko spółdzielczości produkcyj­

nej?' Skądże. Juz kilka lat temu 
mówił o założeniu spółdzielni, 

w dużej od siebie odlegloś- Ale, ponieważ napomykał, że on
by się najbardziej nadawał na 
przewodniczącego, a jego żona na

^ZABUDOWANIA rozrzucone

ci — gromada Błotnik. Nazwa, 
— zważywszy ilość błota — w

łałS5w (Piszemy w liczbie mno­
giej, bo oboit Sadowskiego, są 
jeszcze we wsi inni jemu po­
dobni).

Bo oto ci sami ludzie, którzy 
w bezpośrednich Jmzmowach z 
członkami ekipy mówili o swych 
troskach, o kułackich kombina-

gromndę nie jest dostateczna. Bo dotarła pomoc produkcyjna pań 
oto np. chłop z Błotnika, chcąc ctwa
n a b y ć  nawóz sztuczny musi je- _  Bed(? starala się _  mówi 
chac do odlegtogo^o okn)o ; 5 lim Sabina Wilczyńska — aby ko-
Pruszcza g ’ , biety w gromadzie zbierałygromady dochodzi kolejka was-
kotorowa. Gdyby Prezydium 
PRN zatroszczyło się o_ dostarczę 
nie nawozów na miejsce, od­
padłby słuszny powód do chłop­
skich skarg...

PIERWSZY wyjazd ekipy 
a stoczniowej spełnił swe za- ... . . .

danie. Dał jej bowiem podstawę pominają kierownikowi ekipy, 
dla opracowania planu dalszego 
działania.

W samochodzie, mknącym no­
rą do Gdańska, stoczniowcy dzie 
lą się uvvagami na temat tej dał 
szej pracy, na temat tego, co y  
niej jest najpilniejsze.

Zgadzają, się wszyscy co do 
jednego — trzeba przede wszyst­
kim pomóc w umocnieniu orga-

się
przynajmniej raz na miesiąc. 
Trudno będzie, nie ma przecież' 
świetlicy, ale o niej właśnie trze 
ba pomyśleć, aby dotarła na 
wieś książka i gazeta. To nam 
pomoże W pracy.

Żegnając się w Gdańsku, przy-

— A nie zapomnij tam u spra 
wozdaniu napisać, aby szybko 
załatwiono sprawę nawozów. No 
i żeby zarząd PGR zajrzał, co też 
się tam dzieje z tymi dzierża­
wami. To są sprawy, które trze­
ba załatwić już, zaraz. Z tym 
czekać nie można...

B. Lisakowskl

do projektów w stolarce 
twardych płyt pilśniowych 
zamiast sklejki, prefebryka- 
cję konstrukcji dachowych, 
całych biegów klatek scho­
dowych oraz dużych płyt 
stropowych, joozwalajacych 
na szybki montaż stropów.

W ten sposób nowoczesny 
plac budowy coraz bardziej 
będzie upodabniać się do 
wydziału montażowego ol­
brzymiej fabryki, w której 
poszczególne elementy do  
uprzednim wyprodukowaniu 
w jak «ajbardzdej sprzyjają­
cych warunkach, będą szyb­
ko montowane przez spraw­
ne ręce budowlanych. Da 'o 
większą gwarancje jak naj­
wyższej jakości wykonania i 
przeszkodzi temu. aby olbrzy 
mie środki urochomione 
przez nasze państwo na bu­
downictwo mieszkaniowe w 
najmniejszej nawet części 
ulegały zmarnowaniu.

J. Kobus

Korespondenci
sygnalizują:

DWA PRZYKŁADY 
MARNOTRAWSTWA

Po II Zjeździe Partii ko­
respondenci nasi, wzmagając 
walkę o obniżkę kosztów 
własnych w swych przedsię 
biorstwach. ujawniają i sy­
gnalizują nam fakty różnego 
rodzaju marnotrawstwa. 
Dziś publikujemy 2 korespon 
dencje na ten temat. Sądzi­
my, że kierownictwo wymię 
nionych zakładów wyciągnie 
z nich odpowiednie wnioski.

ROK REMONTOWALI — 
PRACOWAŁ 7 DNI

Rok temu, jak pisze nasz 
korespondent M. Gromiędzki, 
Zakłady Naprawcze Taboru 
Kolejowego na Zawiślu od­
dały do naprawy do samo- 
chodowni PKP na Zaspie sil 
nik lokomatywki spalinowej. 
Otrzymano go z naprawy w 
marcu br., wydaje sie więc, 
że dość było czasu, by re­
mont był wykonany solidnie.

A tymczasem silnik ten 
czynny był tylko 7 dni i trze 
ba było go ponownie oddać 
do naprawy. Lokomolywkę 
znowu zastępuje wypożycza 
ny parowóz, za który trzeba 
płacić miesięcznie około 15 
tys. złotych, iak płacono w 
ciągu ubiegłych 12 miesięcy.

GDYBY POGRZEBAĆ 
W STERCIE ZŁOMU...

Obok działu KT w Gdyń­
skiej Stoczni Remontowej — 
pisze nasz korespondent P. 
Dąbrowski — można było 
by znaleźć wiele materiałów 
nadających sie do produkcji 
podstawowej, czy też ubocz­
nej. M. in. wśród niesortowa 
nego złomu można często zna 
leźć blachy różnej grubości, 
o długości do 60 cm i szero­
kości do 25 cm, a także wszel 
kiego rodzaju rury i kątów 
niki, a niekiedy nawet i... go 
towe detale.

— Czas, żeby kierownictwo 
stoczni skończyło z tego ro­
dzaju marnotrawstwem — 
pisze koresjsondent
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500-lecia powrotu Gdańska do Macierzy 
i 9-iec a wyzfts.e iia z jarzma fiszy/mo
i „®n.ia 31 "iarca* Jutro, mię Radziecką. Do Gdańska 
bęoziemy obchodzić ,w Gdań wkroczyli żołnierze z piccio 
ionU id"-le wieJkie rocznice — ramicnna gwiazda 
ouu-lecie wyzwolenia prasta kach, a ii ich bok„ 
rej polskiej ziemi gdańskiej rze polskiego Wojska 
spod jarzma krzyżackiego 1 wcgo. Na szczycie Giowne- j l]nhr 
--lecie wyzwolenia Gdańska go Ratusza w Gdańsku za- 5 r

PrzeHUsnoJ1, f ZyStOWSkicj' !°pota!a zslńw Polska, hi.sk,- ied 500 laty — pamsęt- czerwona flaga. Gdańsk na 
"  ¡?®. dla. az'e,',c'v naszego wieczne czasy wrócił do Ma mias-a dnia 5 lutego 1151 r. cierzy.
lud gdański będąc pewny Uroczystości związane z 
Pomocy króla polskiego, Ka 500-Ieciem wyzwolenia Gdań 
J?“ ł®5?a . JaSlę!1onczyka, za- ska będą się odbywały w

R ę k a w y  I g u z i k i  
nie 31 a swoim miejscu...

— Co rnnie pani odsyła do towarów. Każdy pracownik cych wykładanie na lady 
Krawieckiej Spółdzielni Pra sklepu powinien wykryty sklepowe towarów z braka- 
°  ”Zjednoczenie — obu~ brak natychmiast odkładać i mi: ekspedientów, kierowni-

.. Jakże ia mogę wziąć mu przeglądowi otrzymywa- twórców Toteż walka o cał- tę pjzamkę dla synka? Tak' 
zly krój! O. i rękaw wszyty

E J “ ?. Wielk.leg0 mrsirza ciągu całego roku. W zwlaz 
krzyżackiego, ze pomorskie ku z tym, że w tym samvm 
miasta i lud pomorski nie czasie przypada 8-tecie wy- 

"znaw?ć *;*> ^wolenia naszego miasta z 
a ™ Wracają bo- jarzma faszyzmu, obchody 

m do Macierzy, od któ- obu rocznic zapoczątkuje 
rej zostali przemocą oderwą uroczysta sesja gdańskiej
N a ty c h m t/  3, wiekiem' “ W- Sesja ta odbędzie sic natychmiast przystąpiono 51 bm. o godz. 16,30 w sali
Szczfn-alanua- ^ br0jeni Wie Teatru ».Wybrzeże".° Wezmą 
p u n k ^ s ^ l f  * WSZystlde "  niei n^zlal przedstawicie- 
P D a l w v fflCZne'ai - le wszystkich zakładów pra
toZJi I* *  S ^ ypadkow po ®y. wybitni naukowcy, przo
11 luteJo „h?  n.aprzńd' Mównicy prafy mlodzii>ż 
hill f  Sdanszczime zdo- Na sesji omówiony bedzie
G dańskiTcn krzyzackj w rozwój naszego miasta w 
Gdańsku nad Motławą, 22 okresie B-letniej niecodie^-
c i^ f°  KazilM!.ezz, Jagiellon- lości, a także podjęte zosia-
S n n w f P^W1t f Z,1 ■ WOjDę na uchwa,y « uroczystoś- ^konowi Krzyżackiemu, w ciach jubileuszowych. Sesja
dniu 6 marca tegoż roku M RN pow oła Komitet Ob- 
przylączyl na nowo aktem chodu 500-lecia 
^korporacyjnym ziemie i Obchód obu rocznic będzie

7 m£ P0T ? k,e ,d° PoIski' przede wszystkim dla nas, .u « ? »  koleje losu prze- mieszkańców Gdańska, wid 
chodziło nasze miasto przez kim świętem. Dlatego też 
następne stulecia do czasu Prezydium MRN Gdańska 
*df„ J? wla.dn*U Gdańskiem zwraca się do mieszkańców 
potomkowie Krzyżaków, nie miasta, by w dniu 31 bm
» • łT w  iaSZyŚ,ei' cT  * roku "dekorowali swoje dome 1939. W niespełna 6 lat poz- flagami biało-czerwonymi i

^ o d"'V 31 marca 1945 czerwonymi. Miasto nasze w roku Gdansk został wyzwo- dniu swego święta powinno 
iony przez bohaterska Ar- wyglądać uroczyście

nie tani gdzie trzeba, dziurki 
w spodenkach nierówno stc- 
bnowane...

nego  ̂ transportu towarów kowite wyeliminowanie bra 
Niejsdnolsrótnie nie odsyłają ków ze sprzedaży, objąć po- 
oni w porę wybrakowanych winna wszystkie ogniwa te- 
fowarów do ich bezpośred- go łańcucha przyczyn brako 
nich wytwórców z odpowied róbstwa, bo tylko wtedy bę- 

A oto przed klientem skle- n;ą reklamacją (są zresztą dzie ona skuteczna. Trzeba 
pu skórzanego nr 47 we n? 4o specjalne formularze), jeszcze bardziej spópularyzo 
Wrzeszczu leży ładna, skórza n!e ostrzegają ekspedientów vvać w zalfładach produkują 
na teczką z... zepsutym zam p*zed konsekwencją wciska cych galanterię, obuwie, kon 
kiero, oto botki damskie na T' 13 klientom towarów z bra- fekcję i inne towary hasło 
źle przyklejonym drewnie i , ,1? 1 } nie Próbują prowa- „Ja nie wypuszczę braku“ i

Ochotniczy werbunek kandydatów
do szkół oficerskich WP

W bieżącym roku. podob- WKR przez Ministerstwo 
me jak w latach ubiegłych, Zdrowia, 
odbywa się ochotniczy wer- d) szczegółowy, wlasnoręcz 
bunek kandydatów do szkół nie napisany życiorys 
oficerskich Wojska Polskiego. e) świadectwo szkolne 

Kandydaci powinni odpo- f) ponadto ubiegający się 
wiadąc warunkom: . 0 przyjęcie powinien przędło

obywatelstwo polskie: stan żyć komisji dowód osobisty, 
wolny; wiek od 18 do 24 lat, a w wypadku nieposiadania 
zdolność fizyczna — z uwzglę dowodu osobistego — po- 
dniemem wymogów*poszczę- świadczenie obywatelstwa 
golnych rodzajów wojsk i Kandydaci składają poda- 
słuz,°j . , .. , , nia wraz z załączonymi do-

od kandyda.ów do szkól o- kumentami do właściwego, 
ficerskich wymagane jest w według miejsca zamieszkn- 
zasadzie wykształcenie na po nia, wojskowego komendan­
ta101? 1.6 9 klas szkoły ogólno- ta rejonowego najpóźniej do 
kształcącej lub równorzędne, dnia 31 maja 1954 r. 
w wyjątkowych wypadkach 
przyjmowani będą kandydaci 
z niższym wykształceniem 
pod warunkiem, że w czasie 
pobytu w szkole oficerskiej 
uzupełnią swe wykształcenie 
ogólne.

Kandydaci do szkoły ofi­
cerskiej Mar. Wojennej win­
ni mieć ukończoną szkołę 11- 
kiasową, z tym, że po ukoń

krzywych noskach z napisem dz/ó okresowych analiz jako zaostrzyć kontrolę technicz 
„Rzemieślnicza Spółdzielnia SC1 otrzymywanych towarów, ną. Kierownicy sklepów i 
Pracy im. Kilińskiego, Gdy- MAGAZYNIERZY ekspedienci również powin- 
nia“, nierówno szyte buciki ' , ni zatroszczyć się o to, by w
dziecięce produkcji Spól- 1 BK-'KARZE żadnym razie nie polecać kon
dzielni Szewsko-Cholewkar- Idąc dalej śladem braków sumentom artykułów brako 
skiej we Wrzeszczu, biurka trafiamy do magazynów wycb.
dwuszafkowe z wadliwie wy central handlowych, np. Spół Tylko wspólny wysiłek pra 
konanymi wsuwnicami i źle noty Pracy, CHPS, Centrali cowników wszystkich ogniw 
umocowanymi nogami (trud Tekstylnej, CPLiA itp. Otóż naszego handlu da klientom 
no nawet dociec, która z fi- w centralach tych również pewność, że już w najbliż­
si spółdzielni stolarzy „He- przydałoby się jakieś „sito", szej przyszłości kupov.?ć bę- 
ban“ tak skompromitowała które by braki odsiewało, dą jedynie takie zamki, któ- 
swoją firmę), rękawiczki skó Obecnie bowiem trafia się, re się zamykają 1 takie me- 
rzane o prujących się ście- że wybrakowane sztuki wę- ble, których nogi się nie ru­
gach i wstawkach innych od drują hiedostrzeżone od pro szają. (G.)
mian koloru w jednej parze ducenta. przez centrale han 
(czyżby w spółdzielni inwali diowe — do sklepów detalicz 
dów „Bałtyk“ kolory dobie- nyoh.
rali daltoniści?), i . inne Z magazynów central han

Jakim sposobem te braki .diowych droga prowadzi już 
znalazły się na ladach' skle bezpośrednio do producen- 
powyeb? tów: do poszczególnych za­

kładów, spółdzielni, warszta 
PERSONEL SKLEPOWY tów. Tymi, którzy akceptują 

. wysyłkę towarów do sprze-
, Za dopuszczenie braków riaży są tam oczywiście bra 
i do rąa klientów ..jest w. pier karze. Należałoby więc zapy 
I wszjm rzędzie odpowiedział tać .brakarzy np, ze spóidziel 
I ny personel sklepowy. Za- n| krawieckiej „Zjednocze- 
jiowno w sklepach MHD, PSS nie“, jak to się stało, że gdyń 
| jak i mnych, ekspedienci ma $ki Dom .owarowy otrzymał 
: ią moznosc i obowiązek prze

Przed sezonem
wycieczkowym

Odczyt lektora KC
Dziś, o godz. 16, w sali 

KM PZPR odbędzie się od­
czyt lektora KC na temat 
„Rewolucja 1905 — 1907 na 
ziemiach polskich".

Przybycie na odczyt u- 
czestników grup samo­
kształcenia studiujących hi 
storię polskiego ruchu ro­
botniczego jest obowiązko­
we. Na odczyt mogą przy­
być prelegenci i wykła­
dowcy szkolenia partyjne­
go oraz aktyw partyjny i 
bezpartyjny trójmiasta.

. ze „Ziednoczenia" źle skrojo
i Siąpania nowego transportu ne piżamki dziecięce? Jak to

‘ się stało obywatele brakarze 
ze Spółdzielni Inwalidów 
„Bałtyk“, że posłaliście do 
sklepów pstrokate rękawicz­
ki 7, pękającymi szwami?

Wniosek nasuwa się sam: 
brakarze kontrolują produk 
cję często tylko „po łeb­
kach“, a kierownictwo zakła 
dów, spółdzielni i warsztatów 
walnie im w tym pomaga, 
no bo przecież chodzi o plan, 
a braków, jak wiadomo, na 
rachunek planu nie zalicza 
się.

Wyławiamy młode talenty

Wojewódzki konkurs
Muzeum Pomorskiego

Muzeum Pomorskie w nych prac zorganizowana zo- 
Gdańsku organizuje konkurs stanie mała wystawa objaz- 

czeniu szkoły uzyskują oni j na prace plastyczne dla mlo- dowa. przeznaczona na teren 
tytuł inżyniera. j dzieży w wieku od 12 do 18

Ubiegający się o przyjęcie j 
do szkoły oficerskiej winien

WYKONAWCY
I oto doszliśmy już do źró 

dła zła: niedostatecznej tros 
ki o jakość ze strony kraw­
ców, szewców, krojczyń, 
szwaczek itp. Sprzyja temu 
tolerancyjny stosunek kie­
rownictwa, rad zakładowych 
i organizacji partyjnych do 
brakorobów, a czasem uspra 
wiedli wianie ich lub wręcz 
ukrywanie po to, by ocalić 
dobre imię przedsiębiorstwa. 
W tyrh szukaniu winnych po 
za kręgiem własnej odpowie 

i dzielności, celuje np. Spół-
! d z ie l n ia  i rvi Ti/rolrtAfie

złożyć następujące doku 
men ty:

a) podanie o przyjęcie do 
szkoły,

b) świadectwo urodzenia,
c) świadectwo lekarskie, 

wystawione przez lekarza 
konsultanta powołanego przy

młodzieży i wyłowienie spo- w związku z Dniami Oświa- 
sród niej malarskich i rzeź- ty, Książki i Prasy, wielkiej 
biarskich talentów. Najlep- wystawy w Muzeum Pomor- 
sze z prac konkursowych bę skim. 
rlą nagrodzone cennymi i
atrakcyjnymi nagrodami. Z 
nagrodzonych i wyróżnio-

Z wędrówek Drzazgi

Do Obywatela naczelnika stacji Gdańsk

Pragnący wziąć udział w 
konkursie winni złożyć w 
Muzeum Pomorskim w Gdań 
sku, przy ul. Rzeźnickiej 25, 
w terminie do 25 kwietnia 
br., przynajmniej 2 (dwie) 
prace. Może to być rysunek, 
akwarela, olej, papieropla

skarpet na farbiarnię, czyli
Robotniczą Spółdzielnię Pra 
cy „Włókniarz“. „Włókniarz", 
z kolei zamiast starać się o to j

Zbliża się lato, pora kiedy 
zakłady pracy, PGR, spół­
dzielnie produkcyjne i szkoły 
organizują masowe wyciecz­
ki krajoznawcze i turystycz­
ne.

W bieżącym sezonie prze­
widuje się przybycie około 
200 tys. turystów na Wybrze 
że gdańskie. Po zakończeniu 
wiosennej kampanii siewnej 
tysiące chłopów z całej Pol­
ski zwiedzi nasze porty i 
Gdańsk. Tysiące młodzieży 
szkolnej zapozna się z naszą 
gospodarką morską. Już o- 
becnie „Orbis“ w Gdańsku 
przygotowuje się na przyję­
cie turystów. Pracownicy 
„Orbisu“ gdańskiego poświę­
ca w bieżącym sezonie szcze­
gólną uwagę popularyzacji i 
rozwojowi turystyki maso­
wej. Obok wycieczek zbioro­
wych do Warszawy oraz do 
Poznania i Łodzi, połączo­
nych z obejrzeniem przedsta­
wienia w Operze Poznań­
skiej, przewiduje się wyciecz 
ki do Nowej Huty, Poronina 
i Oświęcimia.

„Orbis“ zawarł już umowy 
z Państwową Żeglugą Przy­
brzeżną i Żegluga na Wiśle 
na wycieczki morskie j  śród­
lądowe.

Przewiduje się też organi­
zowanie tzw. wczasów nie­
dzielnych. Urządzone zostaną 
niedzielne wycieczki do Wie­
życy nad jezioro Ostrzyckie 
i do Sobieszewa.

Dużą pomoc winna tu oka. 
zać ludziom pracy ORZZ. 
Jak dotychczas jednak nie 
przywiązuje ona wagi do tej 
najpopularniejszej formy tu­
rystyki, jaką są wczasy nie­
dzielne. Brak jest łącznika, 
który by koordynował współ 
pracę z radami zakładowymi

Pamięć generała Waltera 
uczcili sportowcy woj. g d a ń s k ie g o

szlachetna walka 
na trasach marszów

m iejsce 1 p rzechodnią p iak itią  
u fundow aną przez M iejski K o­
m itet K u ltu ry  Fizyczne! w Gdan 
sku zdobył ZRYW 24 pkt. t) 
START 19 pkt, 3) BUDOWLANI 
17 pk t.. 4) LZS 11 pkt.. 5) KO- 
I.EJARZ 11 p k t ,  S) GWARDIA 
10 pkt., 7) AZS, 8) SPO.JNIA po 
3 Ukt. i 9) UNIA 6 pkt.

*  « *
Na teren ie  G dyni s ta rto w ało  19

iportowćy Wybrzeża uczcili ry naświetlił sylwetkę ge- 
VII rocznicę tragicznej śmier nerała K. Świerczewskiego, 
ci bohatera - rewolucjonisty Przy dźwiękach „Międzyna- 
generała Karola Swięrczew- rodówki“ delegacja sportow- * ¿#K!ni!saich
skiego. Podobnie jak w ub. ców złożyła wieniec, a miau- wsze 'm ie js c e  za ję ło  koło spor
roku w całym woj. gdań- tą ciszy uczczono pamięć ge ' ................
skim zorganizowańe zostały nerała-bohatera.

tow e STAL. W śród juniorów  
na dystansie  5 km  SZKOŁA ME-

Ył'łr<57f» nhtm lm D G  i*? b-łA „  , - ' TALOWA GDYNIA a w  konku-twrsze p a tro lo w e , w  k to -  p 0 zakończeniu  części oficjał- ren c ji seniorów  n a  dystansie  10, ..... km STAL Gdyniary c h  udział wzięły drużyny nei n astąp ił sta rt, 
wszystkich zrzeszeń, kół spor T la sa Przebiegała od Pom n.ka 

.. . i  » „ a . t. -  Czołgistów ai. Rokossow skiego, w j c h  przy zakładach p r a -  3 Maja, K artu sk ą  i z pow rotem  
cy, SKS i LZS na m etę przy Pom niku.

K zezppńl-lip  n l i i r a lo  Jak o  Pierw st w ystartow ali se-.r>,.ezegoim e okazale w y p a -  m orzy. Na dystansie  10 km  zwy
a ły  marsze patrolowe w Gdań ciężył patro l g w a r d i i  G d a ń s k
sku. Do z e b r a n y c h  przed Po- w składzie D om ański, K oniecz-
nnikiem C z o łg is tó w  Iipzpsf— ŻiaKiewicz, P astuszko i Fili- .1 umiera uzoigisiow uczesr- pelc w czasię 49 S6 pr2e(J SPo,j.
t i k ó w  przemówił oficer Woj- n ia  g d a Ns k  49,53 i z r y w e m  
ska Polskiego Madecki, któ- 5I.34-

Duże za in teresow anie  w yw o­
łał s ta r t  kobiet, w śród k tó ry ch  
sta rtow aia  m istrzyn i Polski E lż­
b ieta Eociar.ów na o raz je j sio­
stra  A nna. W m arszu tym  na 
dystansie  5 km  zw yciężył patro l 
BUDOWLANYCH w składzie Bo­
cian E lżbieta i A nna, G ąsecka, 
M ichalska w czasie 30,2, 2) ZRYW 
30,45. 3) START 33.

Ja k o  o sta tn i w ystartow ali Ju­
niorzy n a  trasą  5 km . M arsz 
ten zakończył się zw ycięstw em  
patro lu  START I w składzie O- 
paia , N ieszporek, E bertow ski, 
K w iatkow ski i  B ąk w  czasie 
23.33, 2) A Z S  — WSE 26,58, 3)
ZRYW 27,14.

W ogólnej p u n k tac ji pierw sze

(Al).

i m istrzostw o ii lig i w boksie
Kolejarz PLO 

Ogniwo Kraków 0 :1 2

by własnymi środkami lepiej • Poszczególnych zakładów, 
utrwalać kolory skarpet i ■ Gdański „Orbis“ pomoże 
swetrów, zwala winę na swo ; Tównież i szkołom pragną- 
je złe urządzenia tecbnolo- I zorganizować wycieczki, 
glczne, na złą przędzę itp. | Szkoły winny na tydzień

j przed wycieczką zawiadomić 
* * * : „Orbis“, co umożliwi zarezer

akwarela, oiej, papieropla- T k , • wowanie odpowiedniej ilości
Ż̂ _ . lu.b ..„g.raii ka- łańcuch pfzy^yn powodują- : ^ f g0n6w- ażeby uniknąć tlo-przy czym jedna z prac mu­

si obowiązkowo przedstawiać 
dowolnie wybrany temat z 
Muzeum Pomorskiego w 
Gdańsku (fragment wnętrza, 
rysunek jakiegoś eksponatu 
itp).- i musi' być wykonana 
na miejscu, do ostemplowa­
niu papieru pieczątką mu­
zealną. (Praca ta nie obo­
wiązuje zgłaszających się po­
za konkursem). Druga praca 
winna być związana tema­
tycznie z żvciem szkoiy auto 
ra lub zakładu pracy. Prócz
tych obowiązujących tema­
tów mogą być dostarczane 
wszelkie inne oryginalne pra 
ce na dowolne tematy wy­
konane dowolna technika. 
Wszystkie jednak rysowane 
i malowane prace muszą być

(zk)

K R O H ł K A DNI A
„Witraże średniowieczne 

i współczesne“
Dy rek  u; h M uzeum  Pom oisk ie- 

go p rzy  pom ocy zarządu  SARP 
oraz Zw iązku P lastyków  o rgan i­
zuj*  d zii o godz, 13 w M uzeum  
Pom orskim  p rzy  ul. R zeźnickiej 
w G dańsku p re lek c ję  na  tem at 
..W itraże średniow ieczne 1 współ 
czesne“ . P re leg en tem  będzie 
prof. Pękalsk i. P ogadanka zo­
sta n ie  z ilustrow ana przezroczam i 
i eksponatam i z o tw arte j obec­
nie w ystaw y.

Uwaga kandydaci na wieczo­
rowe kursy WSI

Rozegrane, w Gdyni spot­
kanie o mistrzostwo II Ligi 
w boksie pomiędzy Koleja­
rzem PLO i Ogniwem Kra­
ków zakończyło się porażką 
Kolejarzy 8 :12.

Wyniki techniczne (na 
Pierwszym miejscu Koie- 
arz PLO): w muszej Łebie- 

dziński pokonał Balbierza, 
Andrzejewski przegrał z On- 

draszkinem, Ptak pokonał Gó 
rałskiego, Boczarski (Ogni­
wo) zdobył punkty wałkowe 
rem. Bether pokonał Leję. 
Kankowski przegrał z Wa- 
siakiein, Taiarowski przegrał 
z Rapaczem, Murawski prze 
grał z Kamińskim, Kuśmierz 
przegrał z Krajem, Szymań­
ski zwyciężył Kamińskiego 
przez poddanie się przeciw­
nika w pierwszym starciu.

Dobry boks 
w Malborku

W sobotę odbył się w M albor­
ku tow arzyski mecz bokserski 
pom iędzy zespołam i OWKS 
SYOGOSZCZ 1 KOLEJARZEM  
MALBORK. Z w ycięstw o odnie­
śli goście 12:8. W szystkie spot- 
'ifn ia  sta ły  na dobrym  pozie- 
mie. przy czym n ajładn ie jsze  
•,a iii atii«*7!ono w w ^dze p ió rko­

wej i lek kopó łiredn ie j.
W yniki techn iczne (na p ierw ­

szym  m iejscu zaw odnicy Koie- 
Jarza). od was;! m uszej do ciąż- 
ide1: Kłos zrem isow ał z Szul­
cem, Rom pa p rzegrał z G ier 
kiem , Cyrzon uległ Z aw adzkie­
mu, S taw ikow skl w ygrał z G rze­
lakiem , Sadow ski zrem isow ał z 
D ym arkow skim , K udlak  przegrał 
z P ińskim , M iskłewlcz został po­
konany przez Paw łow skiego, Ku* 
iaczyński przegrał w drugim  
sta rc iu  przez poddanie sekun­
danta z. D rzew ieckim , Szandrach 
w ygrał z P a te rk a  a U latow skl 
7.wycląż3’ł w d rug im  sta rc iu  
p r?ez k .o. z Goiaszem.

Siatkarki Kolejarza
zdobywają puchar CRZZ
W szczecińskiej hali spor­

towej zakończyły się finało­
we rozgrywki o Puchar 
CRZZ w siatkówce kobiet. 
Pierwsze miejsce zajęła dru­
żyna KOLEJARZA (Gdańsk), 
która wygrała wszystkie spot 
kania. Z zespołem warszaw­
skiej Spójni gdańszczanki 
wygrały po 4-setowej zacię­
tej walce. Spójnią (Warsza­
wa) zajęła drugie miejsce 
przed Kolejarzem (Stalino- 
gród) i Kolejarzem (Wro­
cław).

Polska — ZSRR
4: 4 w szerm ierce

Szachowe mistrzostwo
G d y n i

W niedsie lę  rozpoczęły stę dru 
źynow e m istrzostw a szachowe 
Gdyni. Ka s ta rc ie  stanęło  10 
drużyn sk ładających  się z 7 se­
niorów , , jun io ra . 1 kob ie ty  1 
1 w arcabisty .

A oto w ynikł pierw szego dnia 
m istrzostw : S ta rt—Stal I 0:9. B u­
dow lani ZBM -  B udow lani ZP.W 
I b 2.8, Budow lani ZBW I  — 
S pójn ia  Polcargo 7,5 :2,5, ZS 
K olejarz MORS — Stal II 6.S : 3,5 
K olejarz ZPGG -  SKS F in ta  6:4

P odajem y zapow iedziane wczo laków  5:1, Ja ro ń  — Ufiras J -5 
ra j dokończenie spraw ozdania K rajew sk i — W dow iczenko s 'l ' 
z w alk  w  szpadzie 1 szabli. P rzeździecki — S ajczuk  2-5

w ygrała  d rużyna ra- N ajw iększe za in teresow anie  
dziecka 9:7. Szabla zakończyła w yw ołały spo tk an ia  szablistów  
S i |  zw ycięstw em  Polaków  10:6. W zespole polskim  najlepszym  

Szpadzisci polscy w alczyli po- zaw odnikiem  o k azaî sie m istrz  
m zej sw ych możliwości i na tle  św iata ju n io ró w  Z abłock i, wy* 
bardzo d obrych  szerm ierzy  ra -  g ry w ając  w szystk ie  w alki, 
dzieckich w ypadli słabo. Po 9 W iele em ocji dostarczy ło  spot- 
w aikach Zw iązek R adziecki p ro- k an ie  dw óch najlepszych  zaw od- 
w adził już  7:2. Z ryw  naszych za- n ików  m eczu Z abłockiego i Wy* 
w odników  doprow adza do sta n u  szpolskiego. P o  13 m inu tach  wal 
7:6 dla ZSRR. Szanse na zw ycię- id p row adził W yszpolski 3:2. 
stw o zaprzepaścił Ja  roń. k tó ry  C ontr riposta  P o laka i  w ynik  lest 
w spo tkan iu  z U drasem  prow a- rem isow y 3:3. Do końca  w alki 

2-m  p rzeg r5,ł 2:5;„  , POżostata ju ż  ty lk o  jed n a  m inu-
,W yniki szpady (Poiacy na  ta, k iedy  to  szab lista  radzieck i 

p ierw szym  m iejscu): Zim och — tra fia  P o lak a  podcięciem  i  p ro - 
L dras 1:5, Ja ro ń  -  W dowiczen- w adżl 4:3. Pozosta ło  Już ty lko  
ko 5:4 K rajew sk i -  S ajczuk 3:5, k ilk a  se k u n d  do zakończenia 
Przezdziecki — Poiakow  4:5, Z i- w alki, Z ab łock i d ecy d u je  sie na 
mocb — W dow iczenko 5:3. J a -  ostry  atak . N astęp u ia  teraz  
ron  — Saiczuk  2:5. K rajew ski -  w span iale  flesze ZabłoekleKO 
Poiakow  3:5, Przezdziecki — U- dw a z n ich  W yszpolski odp iera  
d ras 3:5, Zim och — S ajczuk 3:5, trzeci Jednak  je s t tak  szybki i 
J a r ? i , — Polakow  5:0> K rajew ski p recyzy jny , że zaw odnik  radzie 
— U dras 5:1. P rzezdziecki -  ckl je s t bezrad n y . W ynik rem t- 
W dow iczenko 5:2. Zim och -  Po- sovzy 4:4. Z aw odnicy  wałcza do

pierw szego tra fien ia . T ra f ia  P o ­
lak  w ygryw ając  w alkę  5:4.

W yniki: (na p ierw szym  m ie j­
scu  zaw odnicy  polscy): Z abłocki
— T yszler 5:4, T w ardokens — 
K użniecow  5:2, P aw łow ski — Bie 
laków  5:4, Paw las — W yszpolski 
0:5. T w ard a k cn s — T yszler 4 :5. 
Paw łow ski — K użniecow  5:4. P a­
w las — B ielaków  5:3, Zabłocki — 
W yszpolski 5:4, Paw łow ski — 
T yszler 5:0, Paw las — K użniecow  
4:5, Z ab łock i — B ielaków  5 :2. 
T w ardokens — Wysz.polskl 4 :5. 
P aw las — T yszler 5:3, Zabłocki
— K użniecow  5:4, T w ardokens — 
B ielaków  1:5, Paw łow ski — 
W vszpolskl 2:5.

Z w ycięstw o szerm ierzy  pol­
sk ich  nad rep rezen tan tam i ZSRR 
w e flo recie  1 szabli Jest w  neł- 
n i zasłużone. Jednak odniesione 
ono zostało  po bardzo ciężkiej 
w alce. Z aw odnicy  radzieccy n a ­
leżą do groźnych przeciw ników . 
N a planszy w  W arszaw ie zap re ­
zentow ali on i bardzo  dobra teeh 
r.lkę. P osiada ją  oni ponad to  du- 

■ ’e m re ra m e n tu  w  walce. S' I 
w alki rep re zen tan tó w  Zw iązku 
R adzieckiego jes t b ardzo  ekono­
m iczny, a zarazem  sku teczny .

Mistrzostwa Wybrzeża 
w tenisie stołowym

r.kn — ZSRR bvi mistrz śuinta ! .  w  hall TW F w e Wrzeszczu ,a-
/uniorów  Z a h b r k i  1 *-aP.czyty s ię  2-dniow e m istrzo-

; :  tw a o k ręgu  w  ten isie  stołow ym  
V: e lim in ac jach  s ta rto w ało  92 za-

pokazy  m ody, w ystępy  zespo­
łów św ietlicow ych itp.

T E A 1 R V
l e a t r  Wielki w G dańsku —

„H alka", godz, 19 
T ea tr  O r a iu s n « « ;  w Gdyni • 

„W ielka g ra"  godz. 19. 
lG3.tr K iiincralny w Sopocie — 

„D om  la lk i"  godz. ¡9.

R ek to ra t W ieczorowej Szkoły 
Inżyn iersk ie j w  G dańsku prże'- 

i prow adza rek ru tac ję  na  now y
___  . ■ - ; rok  szkolny. R ek ru tac ję  w stępną

w y k o n a n e  n a  n a p ie r z e  ry su p . ¡p rzep ro w ad za ją  zakładow e korni­
kowym formatu A-3 (42 X Si« rek ru tac y jn e . K andydaci mo

Łatwiej nie tylko wielbią <loui, nie chyba i słoniom, 
przejść przez ucho igielne, n żli pasażerom naszej kolei elel 
trycznej przez wyjście do miasta w godzinach rannych u 
Gdańsku. Wielokrotnie już wytykano to zaniedbanie DOKI", 
ale ani stacja Gdańsk ani Dyr ckcja OKP nic dotąd nie zro­
biły, by ułatwić ludziom wyjście z peronów.

Może więc moja interwencja, o którą prosili mnie licz­
ni pasażerowie, skłoni Cię ob. Słotwiński —• naczelniku sta­
cji Gdańsk — do wydania zarządzenia, by w godzinach naj­
większego nasilenia ruchu czynne były wszystkie przejścia.

___  DRZAZGA

ga się zgłaszać na w ydziały: b u ­
dow y okrętów , budow nictw a, 
e lek tryczny , m echaniczny oraz 
jed noroczne stu d iu m  przygoto­
wawcze.

Wielki kiermasz 
we Wrzeszczu

N a placu  targow ym  we Wrze­
szczu dob iegają  końca prace 
przygotow aw cze do w ielkiego 
k ierm aszu , k tó ry  zostanie o tw ar 
ty  w dniu  1 kw ie tn ia  i potrw a 

, 10 dni. K ierm asz będzie czynnv 
m o r s k ie g o  (te ł. 340-31). I n f o r  ««»*. do i«, a

29 cm) lub A-4 (29.7X2! cm).
Młodzież ze szkól plastycz 

nych i studenci z Wydz. Ar­
chitektury Politechniki Gdań 
skiej. mosą nadsyłać swe 
prace na wystawę poza kon­
kursem.

Po wszelkie informacje na
leży zgłaszać r'e pisemnie 
lub osobiście! względnie te­
lefonicznie do Muzeum Po

macie dla powiatów przesła­
ne zostaną oddzielnymi pis­
mami do Wydziałów Oświaty 
i Ognisk Plastycznych w 
miastach powiatowych.

w dni targow e (w torki i p iątki) 
od godz. 7 do 13.

K ierm asz m a na celu u ła tw ie ­
n ie  zaopatrzen ia  się ludności w 
a rty k u ły  spożyw cze i przem y­
słow e na  sezon w iosenno-letni. 
Podczas kierm aszu odbędą się

K I N A
GDAŃSK; „L en ing rad“  — 

„N ędznicy", i l  seria , od lat 14, 
16‘ l8, 20, »»Bajka“ we W rzeszczu — „R im skii K orsa­

ków ", od lat 12, godz. 16, 18. 20. 
t,ZM P-ow iec“  vve W rzeszczu — 
»•Strażnica w g ó rach", od lar r  
godz. 16, 18, 20, „ i M aja“ w No 
wym Porcie — „Lubow  Jarowa- 
j a “ . II seria , od lat 12, godz 
17, 19. „D elfin“ w Oliwie — , Nie 
rozłączni p rzy jac ie le" , od lat 7 
godz. 16, lg, 20.

GDYNIA: ,,A tlan tic“  — „Cze* 
ka.1 na m nie", od la t 14. godz
15.30, 17.30, 19.30. »»Goplana“ — 
„P ocałunek  na stad ion ie"  — od 
lat 14, godz. 16. 18, 20, „W arsza- 
w a“ — „D um na kró lew na", od 
lat 7, gódz. 16. 18, 20. „ F a la“ na 
Grabówki» — „N ieustraszony ba 
ts lio n " , od lat 14, godz. 1730
19.30, „P ro m ień “ w Chyloni -  
„O dzyskane szczęście", od lat 
!6, godz. 17, 19, „N ep tu n “ w  Or. 
Iowie — „Ś nieżka", od la t 7 
godz. 17. 19.

SOPOT: „P o lo n ia"  — „Z asadz­
k a " , Od la t 14, godz. 16, 18, 20. 
„B a łty k "  «— ,,Na łaskaw ym  chle 
bie". od la t 18, godz. 15.30, 17.30,
19.30,

K o m u n i k a t
W SPRAWIE PRENUMERATY PRASY RADZIECKIEJ
Państwowe Przedsiębiorstwo Kolportażu „RUCH“ za-
Vno .  1. że zf mówienia na prenumeratę dziennika„PRAWDA na drugie półrocze I&54 r.

P r z y j m u j ą :
-  Oddziały wojewódzkie „RUCHU“, delegatury po­

wiatowy „RUCHU“ i kolporterzy w zakładach pracy 
— do dnia 20 kwietnia br.
Placówki pocztowe i listonosze — do dnia 10 kwiet­nia b. r.

D y ż u r y  a p t e k
G dańsk: A pteka n r  3 ul. Ro­

kossow skiego 35, n r  1« ul. G ru n ­
w aldzka 52 we W rzeszczu, n r  53 
ul. Leśna 1 w Oliwie, n r 4 ul. 
O liw ska 32/4 w Nowym  Porcie, 
n r 21 ul. Jedności Robotnicze! 
nr 111 w O runi, n r  6« ul. s t r y ' 
jew skiego 29 w Stogach.

G dynia: A pteka n r 13 ul. Sta 
row iejska 34. n r  10 ul. Czerwo 
nych K osynierów  n r 137 na Gra 
bów ku, n r  20 ul. B ohaterów  s ta  
llngradu  n r  66 w Orłowie.

Sopot: A pteka n r  12 ul. Stalin. 
91.

*  *  *
MUZEUM POMORSKIE W 

GDAŃSKU o tw arte  codzienni!

R A D I O
Ważniejsze audycje

na w torek, dnia 30. bm,
9,00 — Dla m łodzieży słuchow i 

,ko pt. „M łodość F ry d e ry k a  
S ch illera". 9,40 — Dia przedszkoli 
słuchow isko pt. „K am ień  na  dro 
„ze“ . 12.10 — Pieśn i kom pozyto­
rów polskich. 14,10 — Dla kl. IV 
opow iadanie p t. „G aw ęda o gra- 

, m atyce". 14,30 -  Dla kółek mło- 
j dych p rzy rodn ików  pogadanka 
| pt. „W spółzaw odnictw o k w iato ­

w e". 15,00 — K orespondencja  z 
I zagranicy . 19,00 — M uzyka 1 ak ­

tualności. 19,25 — „R ęce i kam ie 
m e“ m ontaż z książki, 19,45 -  
S łucham y ‘ '

porti5 ^?nkiiesm P °nledzla ,Jśów) od słow no -  m uzyczna. 20,30 - ^ ^ L u  
godz 10-15, w n iedzielę od dzie 1 ich  sp ra w y "  reportaż  

p/„6cz w ystaw  stałych 20,45 -  „5:0 dla m łodości" audy- 
?3 . w y su w y  czasowe: cja dla m łodzieży. 21,45 — ReDor 

ra rn łir^  * e ' ta i z  M iędzynarodow ych Zawo-™  ,  P“ m orsh !> i „G dańsk dów  N arciarsk ich . 22,40 — Z cy-
> Cw y k o p a lfsk "*  6C!my w S'v,,' ! „T ria  sm yczkow e B eethoye

w odników , w  tym  16 kobiet. 
W yniki techn iczne:
G ry rx>dwójne k o b ie t: 1) Sku- 

r a to w ic z -C y g e n  I  (Stal Gdańsk) 
2) Jab łonow ska—F n n k ó w n a  (S ta rt 
Elbląg) 3) Skw lszów na—Tassów- 
ua (Bud. G dańsk).

G ry  podw ójne  m ężczyzn: 1) 
O rlikow ski—K leinsclim ld t (S ta rt 
G dynia) 2) M ikołajczyk—Łęw an 
uowski (Bud. G dańsk): 3) Ja n iak  
—Jodziew icz (Stal G dańsk).

G ry m ieszane: l> S kuratow icz 
—K ucharsk i (Stal G dańsk): 2) 
T assów na — M ikołajczyk (Bud. 
G dańsk), 3) C ygert I—Jodziew icz 
(Stal G dańsk).

Nowe re k o rd y  
lekkoatletów w hali

W zav,-odach lekkoatle tycznych  
rozegranych  w  h a ll W SW F w 
Poznaniu  m iędzy U niw ersy tetem  
Poznańskim  i A kadem ią M edy­
czną uzyskano  szereg bardzo 
dobrych  w yników .

S ta rtu jąc y  poza k o n kursem  Le­
w andow ski (AZS Szczecin) u s ta ­
now ił w biegu n a  2.000 m  rek o rd  
Polski w  h a li w czasie 5.45,2 m in . 
Poprzedni rek o rd  należał do K u- 
socińskiego i w ynosił 6.06,4 m in.

Drugi reko rd  Polski ustanow i­
ła sz tafeta  AZS Poznań w  biegu 
3X1.000 m Zaw odnicy — Zw ierz- 
rhow ski, B ednara  1 Jack iew icz 
przebiegli d y stan s ten w czasie 
S 27,6 min. Poprzedni reko rd  n a ­
leżał do zespołu K ole jarza  (G dy­
nia) i w ynosił 3.42.5 m in.

L erczaków na (A Z S -P o zn ań ) w 
biegu n a  50 m . w yrów nała  re ­
ko rd  P o lsk i u zy sk u jąc  6,8 sek., 
Ł csznerów na (AZS -  Poznań) n- 
zyskala w  skoku  w zw yż 147 cm. 
a Skupny  (AZS -  Poznań) w te j 
’am ej k o n k u ren c ji przeszedł w y- 
nkość 182 cm.

• ' “ * ua!iela ora- prOT™ ie o m ’m  * * * * * * *  i ™


